
Żydowscy  ekstremiści  i
policja stosują przemoc wobec
chrześcijan w Jerozolimie

Papieska organizacja charytatywna Pomoc Kościołowi w Potrzebie
(ACN)  potępiła  gwałtowny  wzrost  antychrześcijańskich
incydentów w Ziemi Świętej (Izrael), w tym „ataki na święte
miejsca, szkoły, a nawet procesje pogrzebowe”. W oświadczeniu
z  14  kwietnia  grupa  odniosła  się  do  niedawnego  wspólnego
oświadczenia  patriarchów  i  zwierzchników  kościołów  w
Jerozolimie,  potępiającego  narastającą  przemoc  wobec
chrześcijan w Jerozolimie i innych częściach Ziemi Świętej.

„W  ciągu  ostatniego  roku  niektóre  z  naszych  kościołów,
procesje pogrzebowe i miejsca zgromadzeń publicznych stały się
celem ataków; niektóre z naszych sanktuariów i cmentarzy są
sprofanowane;  a  niektóre  z  naszych  starożytnych  liturgii,
takie jak liturgia Niedzieli Palmowej i ceremonia Świętego
Ognia,  są  zamknięte  dla  tysięcy  wierzących”  –  czytamy  we
wspólnym oświadczeniu. „Dzieje się tak pomimo naszych umów o
współpracy  z  władzami  i  spełnieniu  wszelkich  uzasadnionych
próśb, jakie mogą złożyć” – dodano.

W swoim przesłaniu PKWP zauważa, że ​​zanim w 1948 r. powstało
państwo Izrael, „chrześcijanie stanowili 18 procent populacji
Zachodniego Brzegu – obecnie liczba ta wynosi mniej niż 1
procent”.

Chrześcijanie  imigrowali  z  różnych  powodów,  jak  twierdzi
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grupa, w tym „obawy dotyczące dyskryminacji w zatrudnieniu i
ograniczeń  w  przemieszczaniu  się  spowodowanych  barierą  na
Zachodnim  Brzegu,  co  prowadzi  do  poważnych  problemów
ekonomicznych”.

The  Times  of  Israel  podobnie  potępił  rosnącą  przemoc
antychrześcijańską  w  Ziemi  Świętej,  obwiniając  za  część
agresji  „żydowskich  ekstremistów”.  Chrześcijańscy  przywódcy
Jerozolimy  „mówią  o  pogarszającej  się  atmosferze  nękania,
apatii ze strony władz i rosnącym strachu, że przypadki plucia
i  wandalizmu  mogą  przerodzić  się  w  coś  znacznie
mroczniejszego”  –  czytamy  w  gazecie.

Ojciec  Francesco  Paton,  kustosz  Ziemi  Świętej,  przytoczył
siedem antychrześcijańskich incydentów, które miały miejsce w
ostatnich tygodniach, mówiąc: „to nie przypadek, że te poważne
incydenty mają miejsce właśnie teraz”. „Jesteśmy przerażeni i
zranieni  licznymi  przypadkami  przemocy  i  nienawiści,  które
ostatnio miały miejsce przeciwko społeczności katolickiej w
Izraelu”  –  powiedział  ksiądz.  „Oczekujemy  i  żądamy,  aby
izraelski rząd i organy ścigania działały z determinacją w
celu wyeliminowania tych poważnych incydentów” – powiedział.

Grecki Kościół Prawosławny stwierdził we własnym oświadczeniu,
że ataki terrorystyczne przeprowadzane przez radykalne grupy
izraelskie, wymierzone w kościoły, cmentarze i chrześcijańskie
posiadłości, „stały się niemal codziennym zjawiskiem, które
najwyraźniej nasila się podczas chrześcijańskich świąt”.

Ataki  te  obejmowały  profanację  grobów  na  protestanckim
cmentarzu  na  Górze  Syjon,  wandalizm  w  maronickim  centrum
społeczności  w  północnym  mieście  Ma’alot-Tarshiha  oraz
zniszczenie  budynków  społeczności  jerozolimskiej  w
Jerozolimie,  z  graffiti  obiecującym  „zemstę,  „śmierć
chrześcijanom”,  „śmierć  Arabom  i  poganom”  oraz  „śmierć
Ormianom”.

Gaza News+ donosi :  „Izraelskie siły okupacyjne brutalnie



znęcają  się  nad  chrześcijanami  i  utrudniają  im  dostęp  do
Bazyliki  Grobu  Świętego  w  okupowanej  Jerozolimie,  aby
świętować  „Sobotę  Światła”.  Ta  nieuzasadniona  przemoc  jest
niedopuszczalna i stanowi rażące naruszenie podstawowych praw
człowieka i wolności wyznania.

Świat  nie  może  dłużej  tolerować  tej  brutalności  wobec
wierzących, którzy po prostu starają się praktykować swoją
wiarę w pokoju. Solidaryzujemy się z naszymi chrześcijańskimi
braćmi i siostrami w tych trudnych czasach, świadomi przemocy
i przeszkód, które napotkaliśmy również w meczecie Al-Aqsa.

Zdecydowanie  potępiamy  akty  przemocy  popełniane  przez
izraelskie siły okupacyjne wobec wierzących i wyrażamy naszą
solidarność  z  naszymi  chrześcijańskimi  braćmi  i  siostrami.
Wzywamy ŚWIAT do otwarcia oczu i potępienia tej przemocy! ”

Jacek Mędrzycki

Autorytety są zgorszone

Nic tak nie gorszy, jak prawda – mawiał Stefan Kisielewski. I
rzeczywiście. Ledwo tylko, dla redakcji portalu „Do Rzeczy”
przedstawiłem  komentarz  dotyczący  kampanii  obsrywania  Jana
Pawła II, odezwały się nożyce w osobie pana red. Batrosza
Wielińskiego z „GW”, który napisał, że redakcja portalu „Do
Rzeczy” „ściągnęła” mnie, jako znanego antysemitnika, żebym w
rewanżu obsrał „Gazetę Wyborczą” i TVN. Jaki był cel redakcji
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portalu  „Do  Rzeczy”  –  tego  nie  wiem,  bo  jeden  z  jego
redaktorów zwrócił się do mnie o komentarz, bez jakiejkolwiek
sugestii, co mam na ten temat powiedzieć – ale myślę, że pan
red.  Wieliński  też  tego  nie  wie,  więc  jego  opowieści  o
„ściągnięciu” mnie przez redakcję „Do Rzeczy”, żebym wykonał
obstalunek  są  albo  fantasmagorią,  albo  –  co  gorsza  –
wykonywaniem  przezeń  zadania  zleconego  mu  przez  Judenrat
„Gazety Wyborczej”.

We wspomnianym komentarzu bowiem wskazałem na dwa środowiska,
które kampanię obsrywania Jana Pawła II w Polsce rozpętały –
Judenrat „Gazety Wyborczej” i żydowską telewizję dla Polaków.
Ścisłe kierownictwo „Gazety Wyborczej” tworzy przecież grono
osób  z  pierwszorzędnymi  korzeniami  i  to  właśnie  ono  jest
wspomnianym Judenratem – bo jakoś przecież trzeba je nazwać,
więc dlaczego nie tradycyjnie? Ta nazwa, podobnie zresztą jak
określenie  „żydowska  gazeta  dla  Polaków”,  lub  „żydowska
telewizja dla Polaków”, jest merytorycznie uzasadniona. Starsi
Czytelnicy  „Najwyższego  Czasu”  był  może  pamiętają  mój
komentarz do zamieszczonej w „Gazecie Wyborczej” relacji z
posiedzenia  izraelskiego  Knesetu,  na  którym  do  terytorium
państwowego Izraela zostały włączone jakieś resztki obszaru
Jerozolimy.  Tę  obszerną  relację  Judenrat  opatrzył  wielkim
tytułem:  „Jerozolima  nasza!”  Był  to  wyraz  spontanicznego
wybuchu uczuć narodowych ścisłego kierownictwa „GW”, bo innego
wytłumaczenia dla użycia takiego tytułu przez gazetę wydawaną
w  języku  polskim  w  Warszawie  przecież  nie  ma.  Potem
Ministerstwo  Prawdy  ten  tytuł  z  elektronicznego  archiwum
usunęło, ale w papierowych wydaniach musiało zostać i każdy
może to sprawdzić. Zatem – że gazeta „żydowska” – to po prostu
prawda. Dlaczego jednak „dla Polaków”? Powtórzę tedy opowieść
o Władysławie Studnickim. Był on polskim patriotą i zarazem –
germanofilem – co jest połączeniem rzadkim, ale się zdarza.
Podczas okupacji Niemcy zarzucali mu, że nie chce pisywać do
niemieckich gazet. – Jak to „nie pisuję” – odparł Studnicki –
kiedy przecież pisuję, na przykład – do „Das Reich”. – No tak
– Niemcy na to – ale nie chce pan pisywać do „Nowego Kuriera



Warszawskiego”. – Oczywiście, że nie – odparł Studnicki. – Ja
mogę pisywać do niemieckich gazet dla Niemców, ale nie będę
pisał do niemieckich gazet dla Polaków! Jaka jest różnica
między  jednymi  i  drugimi?  Taka,  że  niemieckie  gazety  dla
Niemców prezentowały niemiecki punkt widzenia, jako niemiecki
–  i  to  było  w  porządku.  Tymczasem  niemieckie  gazety  dla
Polaków prezentowały niemiecki punkt widzenia, jako obiektywny
– a to nieprawda. Więc „Gazeta Wyborcza” jest taką żydowską
gazetą  dla  Polaków,  podobnie  jak  TVN,  założona  –  jak
podejrzewam – przy udziale starych kiejkutów z wykorzystaniem
pieniędzy  ukradzionych  z  Funduszu  Obsługi  Zadłużenia
Zagranicznego,  a  następnie  sprzedana  firmie  Discovery
Communication,  na  której  czele  stoi  pan  Dawid  Zaslaw,  z
pierwszorzędnymi  korzeniami,  podobno  nawet  warszawskimi.  Z
tego  tytułu  podlega  ona  w  Polsce  szczególnej  ochronie  ze
strony  USA  –  podobnie  zresztą,  jak  wszystkie  żydowskie
przedsięwzięcia.

Skoro  dwa  takie  ośrodki  rozpętały  kampanię  obsrywania  nie
tylko Jana Pawła II, ale również – kardynała Adama Sapiehy,
czy nawet prymasa Wyszyńskiego – to musiałem postawić pytanie
– w jakim celu? Między bajki wkładam odpowiedź, że chodzi im o
„prawdę”  –  bo  zarówno  jedni,  jak  i  drudzy  kierują  się
„mądrością etapu”, która z prawdą nie ma nic wspólnego. Podam
przykład:  w  okresie  transformacji  ustrojowej  środowiska
tworzące wówczas najtwardsze jądro obecnej „Gazety Wyborczej”,
uprawiały ostentacyjną amikoszonerię z Kościołem, który na tym
etapie  żyrował  honorowane  na  Zachodzie  certyfikaty
przyzwoitości. Kiedy jednak tylko okazało się, że poręczenie
Kościoła nie jest już potrzebne, Judenrat natychmiast rozpętał
kampanię walki z „państwem wyznaniowym” i „ajatollahami”. O co
zatem  chodzi?  Ano  –  chodzi  o  to,  by  narodowi  polskiemu
odpiłować  nawet  tę  namiastkę  szlachty,  jaką  próbuje  być
duchowieństwo  katolickie,  by  doprowadzić  go  do  stanu
bezbronności w momencie, gdy żydowskie organizacje przemysłu
holokaustu przystąpią do realizacji „roszczeń”, w następstwie
czego Żydzi staną się szlachtą naszego mniej wartościowego



narodu tubylczego.

Nic  tak  nie  gorszy,  jak  prawda  –  więc  na  ten  komentarz
natychmiast  zareagował  nie  tylko  wspomniany  Judenrat,  ale
również  europejski  oddział  Amerykańskiego  Komitetu
Żydowskiego, który uważam za jedno z przedsiębiorstw przemysłu
holokaustu.  Przy  okazji  sformułował  on  nową  definicję
antysemityzmu. Definicja klasyczna głosi, że Żydzi są winni
„wszystkiemu”. Wielokrotnie wskazywałem, że to nieprawda, bo
np. za wybuchy wulkanów Żydzi żadnej odpowiedzialności nie
ponoszą  –  i  tak  dalej.  Druga,  nowsza  definicja  uznaje  za
antysemitę każdego, kogo Żydzi nie lubią. Zatem antysemitą
można zostać również „bez swojej wiedzy i zgody” – żeby użyć
formuły  stosowanej  przy  lustracji.  Trzecia  definicja,
stosowana  przez  Ligę  Antydefamacyjną  polega  na  postawieniu
znaku  równości  między  antysemityzmem  i  spostrzegawczością.
Wspomniana Liga uznaje za antysemickie opinię, że Żydzi mają
duże wpływy w amerykańskim sektorze finansowym, w mediach i
przemyśle rozrywkowym. Każdy, kto choć trochę zna amerykańskie
stosunki, ten wie, że to najprawdziwsza prawda. No a teraz pan
dr  Sebastian  Rejak,  dyrektor  europejskiego  oddziału
Amerykańskiego Komitetu Żydowskiego, odkrył, że antysemityzmem
jest określanie przymiotnikiem „żydowski” wszystkiego, czego
się nie lubi. To oczywiście nieprawda, bo na przykład ja nie
przepadam za pizzą – ale wcale nie nazywam jej wynalazkiem
„żydowskim”, bo wiem, że to wynalazek włoski. Zatem obawiam
się, że pan dr Sebastian Rejak, który nie może nawet „znaleźć
odpowiednich słów” na określenie mojej „myślozbrodni”, może w
tej sprawie nie mieć racji, podobnie jak pochodząca ze świętej
rodziny pani red. Dominika Wielowieyska – obecnie na służbie
wspomnianego  Judenratu  –  oraz  Wielce  Czcigodna  Anna  Maria
Żukowska, w swoim czasie działaczka Ogólnopolskiej Żydowskiej
Organizacji  Młodzieżowej  (ciekawe,  że  Żydzi  zwalczają
nacjonalizm w krajach swego osiedlenia, ale sami organizują
się na zasadzie narodowej, więc najwyraźniej wiedzą, co dobre)
I – o ile pamiętam – redaktorka pisma „Jidełe” czyli „Żydek”.



Stanisław Michalkiewicz

Jest już później, niż myślisz

To musi komuś służyć! Dlaczego za przyjęciem imigrantów są
Michnik  i  Gross?  Dlaczego  Hartman,  wnuk  rabina  Izaaka
Kramsztyka, członek żydowskiej loży Synów Przymierza cieszy
się, że „w Polsce za 20 lat może być więcej meczetów niż
kościołów”?  Dlaczego  „Polityka”,  organ  prasowy  uchodźców
przybyłych w taborach Armii Czerwonej, pisze: „Polska za 25
lat będzie normalnym europejskim krajem, z kosmopolityczną,
zamożną stolicą, pełnym cudzoziemców, a przez centra dużych
miast przepływać będzie każdego dnia kolorowy, wielojęzyczny
tłum”?  Gigantyczna  katastrofa,  kryzys  z  uchodźcami  to  nie
tylko  skutek  niefrasobliwości  Angeli  Merkel.  To  perfidny
instrument  wrogów  naszej  cywilizacji.  Wędrówka  ludów,
likwidacja  granic,  mieszanie  ras  znakomicie  przyspieszają
upadek  państw  narodowych.  Paul  Johnson  w  „Historii  Żydów”
wyodrębnił  cel,  jaki  judaizm  stawia  sobie  wobec  kultury
chrześcijańskiej:  Podważać  spoistość  społeczeństwa
chrześcijańskiego  przez  propagowanie  wielokulturowości  i
masową imigrację.

Ameryka przeżywa największy kryzys w swej historii, inwazję
imigrantów, w tempie 250 tysięcy na miesiąc. Dlaczego Biden
troszczy  się  o  „integralność  terytorialną”  Ukrainy,  a  nie
troszczy się o integralność terytorialną południowej granicy
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USA?  Czy  nie  dlatego,  że  wraz  z  nim  doszli  do  władzy
marksiści,  którzy  wcielają  w  życie  tezę  „granice  są
rasistowskie”,  i  bez  zgody  Amerykanów  zmieniają  oblicze
etniczne kraju? Gdy 10 mln Ukraińców (oraz 150 tysięcy Azjatów
i Afrykańczyków) przedarło się przez granicę Polski, dyrektor
Ośrodka  Badań  nad  Migracjami  Uniwersytetu  Warszawskiego
triumfalnie  oznajmił:   „Polska  stała  się  największym
importerem  cudzoziemskiej  siły  roboczej  na  świecie”.  „Ach,
wyobrazić  sobie  Polskę  różnorodną,  kolorową,  tolerancyjną,
wzmocnioną  genetycznie  i  kulturowo  ludźmi  spoza  mdławej
słowiańszczyzny. Polskę jak Francję, Holandię czy Belgię (…)
ileż nowych wartości, perspektyw, talentów mogłoby wzmocnić
naszą  kulturę,  współpracę,  społeczeństwo  obywatelskie  –
sekundowała mu „profesor” Magdalena Środa.

Dlaczego profesorskie cadyki dwoją się i troją, by przekonać,
że  monolityczność  kulturowa  czyni  z  Polski  kraj  ubogi  i
zaściankowy i że polskie społeczeństwo stanie się normalne,
gdy  będzie  wymieszane  etnicznie  i  religijnie?  Dlaczego
posługują  się  metodami  przypominającymi  Israela  Singera,  z
jego  „Polska  będzie  publicznie  atakowana  i  upokarzana  na
arenie  międzynarodowej”?  „Ohydne  oblicze  Polaków  pochodzi
jeszcze z czasów nazistowskich, czy Polacy nie mają w ogóle
wstydu?”  –  oskarża  na  łamach  „Die  Welt”  Jan  T.  Gross.
Przypomnijmy też złoty postulat redaktora naczelnego „Krytyki
Politycznej”: Polskie obywatelstwo dla wszystkich imigrantów;
Podatek reintegracyjny pokrywający koszty sprowadzenia trzech
milionów  Żydów  do  Polski;  Hebrajski,  jako  drugi  oficjalny
język  w  Polsce.  Gdy  w  czerwcu  2012  r.  zwołał  w  Berlinie
kongres Ruchu Odrodzenia Żydowskiego, żądał: Polska powinna
przyjąć nie 3,3, lecz 16 milionów Żydów, ponieważ to Polacy
powinni znaleźć się w mniejszości.

„To  tych  ‘obcych’  boją  się  narodowcy  i  sprzyjający  im
dziennikarze?”  –  napisał  Samuel  Pereira,  szef  portalu
TVP.info,  wklejając  swoje  zdjęcie  z  dwiema  imigrantkami  o
egzotycznych  rysach.  Tu,  za  komentarz,  niech  służą  słowa



blogera: Sam tego nie wymyślił. Coś tu zaczyna śmierdzieć?”. W
kwestii imigrantów narracja TVP i „Krytyki Politycznej” stała
się identyczna, a w rządowej telewizji zaroiło się od pro-
imigracyjnych mętów pochodzenia uchodźczego. Kaczyński doszedł
do władzy obiecując, że imigranci do naszego kraju nie trafią.
Zaklinał się, że „takie decyzje nie mogą być podejmowane bez
konsultacji  z  narodem”.  Testu  jednak  nie  przeszedł.
Skapitulował  drugiego  dnia  po  objęciu  władzy.  Informacja
rozpętała  w  internecie  burzę:  Szydło  zdradziła
wyborców;  wymieniliśmy  marionetki,  sznurki  zostały  te
same; Jesteście tyle samo warci, co banda PO; Wielki oszustwo
rządu  PiS;  wczoraj  media  podały,  że  mamy  32  tysiące
bezdomnych, 500 tysięcy szuka pracy, a PiS rozdaje dowody
osobiste islamistom wydrukowane przez PO; założę się, że te
tysiące  to  tylko  początek,   bo  ci  zdrajcy  zgodzą  się  na
wszystko,  co  im  rozkażą  w  Berlinie,  Tel-Awiwie  czy
Waszyngtonie!

Francuska  „Les  Echos”  potwierdziła,  że  pogłoski  o
antyimigracyjnym nastawieniu nowego polskiego rządu są mocno
przesadzone:  „Polska  polityka  migracyjna  jest  zakłamana,
bowiem rząd deklaruje, że nie będzie przyjmował imigrantów, a
jednak ściąga do Polski muzułmańskich pracowników. Rząd Polski
odmówił przyjęcia 6162 osób w ramach systemu relokacji, ale
udzielił prawa pobytu: 7200 Turkom, 3000 Pakistańczykom, 2000
osobom z Bangladeszu, 2000 osobom z Egiptu. Przyjmowane są
również osoby z Iraku, Afganistanu i Azerbejdżanu”.

Potem posypało się, jak z dziurawego wora. 2 maja 2018 r.
Polska podpisała w tajemnicy deklarację z Marrakeszu. Czym
jest,  dowiedzieliśmy  się  od  szefa  węgierskiego  MSZ,
który zarzucił, że deklaracja jest „skrajnie pro-migracyjna”,
że  ma  jedynie  na  celu  „dalsze  inspirowanie  imigracji  i
tworzenia  nowych  tras  imigracji”,  że  planuje  „zmiany
kompozycji  populacji  na  kontynencie”.  Odnosząc  się  do
postępowania polityków, którzy torpedowali projekty integracji
Węgrów mieszkających za granicą, Victor Orbán powiedział: „Ci



ludzie, ci politycy, po prostu nie lubią Węgrów. Wystarczy
wyobrazić sobie, co by było, gdyby lewica utworzyła rząd. Po
roku lub dwóch latach nie rozpoznalibyśmy naszej ojczyzny.
Nasz  kraj  byłby  jednym  gigantycznym  obozem  dla  uchodźców,
Marsylią Europy Środkowej”. A co zrobił prezes PiS? Utworzył
lewicowy  rząd  i  doprowadził  do  tego,  że  nie  rozpoznajemy
naszego kraju, który stał się jednym gigantycznym obozem dla
uchodźców, Marsylią Europy Środkowej.

„Die Welt” pisał: „Wielu Ukraińców marzy o lepszym życiu w UE.
Polska toruje im do tego drogę za pomocą Karty Polaka. Dla
setek tysięcy osób może być szybką kartą wstępu do całej UE,
bo  to,  na  co  inni  muszą  czekać  latami,  posiadacze  Karty
otrzymują w przyspieszonym trybie. Mogą od razu złożyć wniosek
o  stały  pobyt,  a  rok  pobytu  wystarcza,  by  mieć  polskie
obywatelstwo. Możliwość uzyskania Karty ma każdy, kto pochodzi
z kraju wchodzącego kiedyś w skład Związku Radzieckiego i mówi
trochę po polsku. Polskie korzenie nie zawsze są nieodzowne. A
zatem kwalifikować może się niemal każdy i później sprowadzić
swoją rodzinę”. Dziennik ujawnia, że polski MSZ wystawił już
ponad 200 tysięcy takich dokumentów. Od siebie dodajmy, że
służby konsularne pracują nad ponad milionem nowych wniosków o
wydanie Karty, a zalecania MSZ są jasne: żadnych utrudnień,
żadnych sprawdzeń, brać wszystkich jak leci.

Do tej pory to Ukraińcy, podszywając się pod Polaków, kupowali
Kartę Polaka. Dziś często dochodzi do tego, że to Polacy,
podszywając  się  pod  Ukraińców,  kupują  dokumenty,  żeby
skorzystać  ze  specustawy  pomocowej  i  nabyć  przywileje
Ukraińców. Wszystko to przypomina sytuację z pierwszych latach
okupacji  niemieckiej  –  gdy  najbardziej  prześladowani  byli
Polacy, gdy Żydzi delektowali się autonomią w gettach i dla
odróżnienia się od tubylców nosili żółte opaski, a Polacy, dla
uchronienia się przed łapankami i egzekucjami, podszywali się
pod Żydów, zakładając żółte opaski.

W sierpniu 2012 r. weszła w życie ustawa o obywatelstwie. Jej
przepisy dają możliwość nabywania obywatelstwa przez osoby,



które  mają  przodka  z  polskim  obywatelstwem.  A  więc  także
dezerterom z Korpusu Andersa w Palestynie, Ukraińcom służącym
w SS Galizien i wnukowi Romana Szuchewycza. Dają też możliwość
przywrócenia  obywatelstwa  tym,  którzy  dopuścili  się  zdrady
państwa,  gdyż  anuluje  ustawę  z  1920  r.,  która  odbierała
obywatelstwo  tym,  którzy  podczas  wojny  polsko-bolszewickiej
przeszli  na  stronę  wroga.  Prawo  do  polskiego  paszportu
nabywają  automatycznie  ich  dzieci  i  wnukowie.  Zgodnie  z
ustawą, prawo takie nabywają wszyscy mogący udowodnić związek
z przedwojenną Polską, czyli każdy Żyd, który oświadczy, że
jego  przodek  był  przejazdem  w  Polsce,  jak  ów  handlarz
niewolnikami z Muzeum Polin. Polskim obywatelem łatwiej jest,
więc dziś zostać Ukraińcowi lub Czeczenowi, niż etnicznemu
Polakowi z Kazachstanu.

Zgodnie z ustawą, przyznanie obywatelstwa polskiego nie jest
przywilejem, ale prawem, którego można dochodzić przed sądem.
Wcześniej o obywatelstwie dla cudzoziemca decydował prezydent.
Teraz  obywatelstwo  osoby,  która  spełni  określone  warunki,
„uznaje” wojewoda. Jeśli odmówi – delikwent może odwołać się
do  sądu  administracyjnego.  Zmiana  jest  rewolucyjna:
obywatelstwo z czegoś w rodzaju aktu łaski staje się prawem,
którego  można  dochodzić  przed  sądem.  Zgodnie  z  ustawą,
praktycznie każdy, komu przyznano status uchodźcy, po 2 latach
spełnia warunki i ma do obywatelstwa ustawowo zagwarantowane
prawo. W rezultacie, w Polsce łatwiej jest dziś zdobyć polski
paszport, niż prawo jazdy.

Portal  kresy.pl  pisze  o  „niekontrolowanym  procesie  zmiany
struktury  narodowościowej  Polski”.  Ależ  kontrolowanym  jak
najbardziej!  Przez  Morawieckiego  i  Sorosa.  „Rzeczpospolita”
pisze, że nie mamy polityki imigracyjnej. Ależ mamy. I to
ściśle  zdefiniowaną  i  litera  w  literę  realizowaną.  Masowe
przyjmowanie  imigrantów  zapowiada  „Strategia  na  rzecz
Odpowiedzialnego  Rozwoju”.  O  tym  samym  bez  ogródek  mówi
rządowy  raport  „Priorytety  społeczno-gospodarcze  polityki
migracyjnej”.  Oba  dokumenty  zakładają:  kilkukrotny  wzrost



liczby  cudzoziemców  pracujących  w  Polsce,  system  zachęt  i
ścieżki integracji dla cudzoziemców oraz ich rodzin. Zawierają
deklarację  o  „rozwijaniu  sektora  organizacji  pozarządowych
działających  na  rzecz  cudzoziemców,  w  tym  organizacji
imigranckich” oraz przewidują na to fundusze. Mówią też o
„prowadzeniu  działań  edukacyjnych  skierowanych  do  polskiego
społeczeństwa, w celu przeciwdziałania dyskryminacji, promocji
postawy  otwartości,  przełamywania  stereotypów  i  uprzedzeń”.
Czyli, wypisz wymaluj, piękny język poprawności politycznej,
którym raczył nas Michnik.

Rząd nie tylko aktywnie zabiega o imigrantów, ale rywalizuje o
nich z innymi państwami. Do każdej ustawy dopisuje uchodźców,
traktując ich jak obywateli Polski. Przykład z ostatnich dni:
W  marcu  przyjął  projekt  ustawy,  który  przewiduje,  że  z
rządowego  programu  „Bezpieczny  kredyt  2  proc”,  na  zakup
pierwszego mieszkania, będą mogli skorzystać cudzoziemcy. Z
wyjaśnień  Ministerstwa  Rozwoju  i  Technologii  wynika,  że  z
programu skorzystają obywatele Ukrainy, którzy przebywają na
terenie  Polski  na  mocy  tzw.  ustawy  pomocowej,  a  także
cudzoziemcy, którzy przebywają w Polsce na mocy pozwolenia na
pobyt  stały.  Mało  tego  –  „Jeżeli  obcokrajowiec  prowadzi
gospodarstwo  domowe  poza  terytorium  RP  wspólnie  z  osobą
posiadającą polskie obywatelstwo, to razem mogą ubiegać się o
udzielenie kredytu”.

„W  czasie  wojny  zginęli  prości  Żydzi  i  wybitni  Polacy.
Uratowali  się  wybitni  Żydzi  i  prości  Polacy.  Dzisiejsze
społeczeństwo w Polsce to żydowska głowa nałożona na polski
tułów. Żydzi stanowią inteligencję, a Polacy masy pracujące” –
tak diagnozował Artur Sandauer. Metoda przeszczepu głowy całym
narodom wymyślona została na ziemiach Polski. Do miasta Bar na
Kresach przybył z Turcji „nowy mesjasz” Jakob Frank, skąd
rozwlókł na cały świat zarazę znaną pod nazwą „Frankizm”. Dla
Rzeczpospolitej  eksperyment  zakończył  się  tak,  jak  Frank
zapowiedział – upadkiem. Trwający do dnia dzisiejszego proces
wymiany  elit  metodą  przeszczepu  głowy,  w  drodze



przechrzczenia, wżeniania w rody polskie, udawaną asymilację,
sojusz parobka z arendarzem, przerwała na krótko II wojna.
Zrekompensowany został dopiero po wojnie, i to z nawiązką.
Odbierając Polsce Kresy żydokomuna głosiła: będziecie państwem
narodowościowo jednolitym. Tyle, że poza granicami pozostawiła
miliony Polaków, a w obecne granice przesiedliła z Kresów
setki tysięcy Żydów. I wszystko byłoby git i cymes, gdyby nie
demografia, odrastanie polskiej etnicznej konkurencji, która
przybierała  zastraszające  rozmiary.  Przystąpili  więc  do
usuwania Polaków z Polski.

Wg Eurostatu, poza granicami Polski przebywa na stałe 3 mln
Polaków. To wielka narodowa katastrofa. Ci wszyscy młodzi,
których  Polska  utraciła,  mówią  to  samo:  wyjechali,   bo  w
Polsce nie dało się żyć, bo nie mogli założyć rodziny, bo nie
było  ich  stać  na  podstawowe  potrzeby,  bo  kredyty  zżerały
większość dochodów. To już drugi tak wielki narodowy exodus –
po wprowadzeniu stanu wojennego Polskę opuściło 2 mln Polaków.
To za namową Geremka i Michnika, Kiszczak skazał na banicję
tysiące działaczy „S”, strasząc śmiercią, wręczając paszporty
ze  stemplem  jednokrotnego  przekroczenia  granicy,  a  cała
czołówka działaczy KK Solidarność została zlikwidowana według
klucza  rasowego  –  jeśli  ktoś  nie  wypadł  przez  okno,  to
zmuszenie do emigracji dokonało reszty. To, a nie internowanie
Macierewicza, była największa zbrodnia Jaruzelskiego.

Z  Polski  wygnali  po  1980  roku,  w  ciągu  zaledwie  jednego
pokolenia, 8 milionów Polaków, 20 procent całej populacji.
Straciliśmy więcej ludności, niż podczas II wojny światowej.
Gdyby nie Kiszczak, Tusk, Morawiecki, to dziś w Polsce żyłoby
60  mln  Polaków.  O  tym  i  o  takiej  liczbie  mówił  prymas
Wyszyński: Nie oglądajmy się na wszystkie strony. Nie chciejmy
żywić całego świata, nie chciejmy ratować wszystkich. Chciejmy
patrzeć w ziemię ojczystą, na której wspierając się, patrzymy
ku  niebu.  Chciejmy  pomagać  naszym  braciom,  żywić  polskie
dzieci, służyć im i tutaj przede wszystkim wypełniać swoje
zadanie – aby nie ulec pokusie ‘zbawiania świata’ kosztem



własnej ojczyzny.

Tusk  zapowiadał  „wielki  powrót  z  emigracji”.  To  samo
Morawiecki.  I  jeden  i  drugi  nie  byli  szczerzy.  Proces
przeszczepiania Polakom wielomilionowej, jednolitej, zwartej
grupy  etnicznej  trwa.  Niegdyś  zajmował  się  tym  triumwirat
Berman-Minc-Bierut, dziś, pod hasłem „Bóg, Honor, Ojczyzna”,
triumwirat  Kaczyński-Duda-Morawiecki,  który  żyje  fanaberią
Polski Jagiellońskiej, a ponieważ nikt nie chce słyszeć o tak
cudacznym  tworze,  to  serwują  nam  w  zamian  projekt
wielonarodowego tworu pomiędzy Odrą a Bugiem. U zarania III RP
zostaliśmy sługami narodu żydowskiego. 24 lutego 2022 jeszcze
sługami narodu ukraińskiego. U zarania III RP wzięliśmy na
utrzymaniu naród żydowski. Dziś jeszcze naród ukraiński.

Nic,  dosłownie  nic  im  nie  wychodzi,  ale  w  budowie
Rzeczpospolitej Trojga Narodów są niezwykle sprawni. Polska
jest już krajem imigrantów. We Wrocławiu można się poczuć jak
w Kijowie, w Rzeszowie jak w przedwojennym Berdyczowie, na
niektórych ulicach Warszawy jak w Marsylii. Z tym że to, na co
Francuzi potrzebowali 40 lat, nadrobiliśmy i nadgonili w ciągu
kilku miesięcy. Co to jednak premiera obchodzi. Już wkrótce
obejmie  inną  intratną  posadę.  Może  komisarza  ONZ  ds.
uchodźców?

Jest źle. Będzie jeszcze gorzej. Za kilka lat Polska będzie
nie  do  poznania.  Nie  będzie  też  nasza.  Najwyższy  czas
na samoobronę, bo jeśli istnieje powód do wyjścia na ulice, to
jest  nim  osiedlanie  w  Polsce  milionów  Ukraińców  i  setek
tysięcy Azjatów. Są i tacy, najbardziej zdesperowani, którzy
ratunek widzą w puszczeni z dymem Kancelarii Premiera. Inni
zbawienia  wypatrują  w  garnizonie  rosyjskich  sołdatów  w
Przemyślu. Jeszcze inni w rosyjskiej Dumie, gdzie ktoś powie:
„Niech giną, niech zdychają, niech przyjdą i proszą nas o
pomoc”.  „Jest  już  później,  niż  myślisz”  –  głosi  napis
umieszczany na tarczach dawnych zegarów słonecznych. Ale jest
też „Jeszcze Polska nie zginęła, póki my żyjemy”.



Krzysztof Baliński

Wrócą wycieczki młodych Żydów
do  Polski.  Czy  polski  rząd
znów podkulił ogon?

22 marca 2023 roku w gmachu Ministerstwa Spraw Zagranicznych
odbyło się spotkanie z przedstawicielami Izraela w sprawie
wycieczek  żydowskiej  młodzieży  do  Polski,  w  czasie  którzy
nastolatkowie zwiedzają m.in. niemieckie obozy koncentracyjne
stojące na terenie Rzeczpospolitej. Po pandemicznej przerwie w
wycieczkach  i  w  odpowiedzi  na  liczne  żądania  Polaków,  w
połowie 2021 roku rząd Mateusza Morawieckiego nie zgodził się
na powrót do wycieczek na dotychczasowych zasadach, tj. do
podróży  żydowskiej  młodzieży  z  udziałem  uzbrojonych  służb
izraelskich.

–  Mamy  swoje  służby,  które  są  bardzo  kompetentne,  dobrze
wyszkolone,  dobrze  wyposażone  i  są  w  stanie  zapewnić
bezpieczeństwo wszystkim polskim obywatelom, a także wszystkim
którzy przybywają do Polski. Nie widzimy więc powodu, aby w
jakiś szczególny sposób traktować młodzież z Izraela – w 2021
roku,  w  dobie  debaty  nad  “dużą  ustawą  reprywatyzacyjną”,
oświadczył Wiceminister spraw zagranicznych Piotr Wawrzyk.

W ubiegłym tygodniu w kwestii wycieczek żydowskiej młodzieży
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do Polski doszło do porozumienia na linii Polska-Izrael.
–  Mamy  przełomową  umowę  Polska-Izrael  w  sprawie  wizyt
młodzieży. Jej elementy to brak uzbrojonych agentów bez zgody
Polski, młodzież z Izraela pozna miejsca ważne dla polskiej
historii,  kultury  i  będzie  spotykać  się  z  rówieśnikami  z
Polski – oświadczył wiceszef MSZ Paweł Jabłoński prezentując
najważniejsze elementy porozumienia.

Szefowie dyplomacji Polski i Izraela Zbigniew Rau i Eli Cohen
już  ogłosili  porozumienie  w  sprawie  organizacji  wycieczek
młodych Żydów do Polski i polskiej młodzieży do Izraela (ktoś
z Państwa słyszał o takich wycieczkach?).
– Porozumienie z Izraelem porządkuje i optymalizuje zasady
organizacji  izraelskich  wizyt  edukacyjnych  w  Polsce,
gwarantuje także stronie polskiej możliwość organizacji wizyt
edukacyjnych  w  Izraelu  na  tych  samych  zasadach  –  mówił
minister Rau.

Żadna ze stron nie podaje szczegółów rozmów. Czyżby polska
władza znów podkuliła ogon, jak miało to miejsce w 2018 roku w
związku z nowelizacją ustawy o IPN?

Źródło

SŁAWA Ukrainie! – a Polsce na
pohybel
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„W  oknie  Pałacu  Prezydenckiego  zapłonęła  świeca  jako  znak
pamięci o cierpieniu i tragedii milionów ofiar Wielkiego Głodu
w Ukrainie. Pamiętamy o ofiarach sowieckiego ludobójstwa!” –
poinformowała  kancelaria  prezydenta.  „Wieczna  pamięć
pomordowanym. Krzyczymy głośno: Nie dla nienawiści, nie dla
antysemityzmu,  nie  dla  antyukrainizmu.  Nigdy  więcej  wojny,
nigdy  więcej  Holokaustu”-  takie  podniosłe  słowa  wykrzyczał
Duda w Auschwitz. Ze słów, które padły później wiemy, że nie
miał na myśli polskich ofiar obozu, ani Polaków pomordowanych
przez Ukraińców. Gdy ukraińska rakieta zabiła dwóch Polaków i
gdy zamiast ubolewania i przeprosin doczekaliśmy się krętactw
niegodnych sojusznika, Duda rzekł: „Rosja jest odpowiedzialna
za  tę  wojnę  i  Rosja  jest  odpowiedzialna  za  wszystkie
nieszczęścia, które z tej wojny wynikają”. A więc nie tylko
Rzeź Wołyńska to „nasza wspólna tragedia”, bo jak Ukraina wali
rakietą, to też „nasza wspólna tragedia”.

Gdy Sejm przyjął uchwałę w sprawie rocznicy Wielkiego Głodu,
przeciw głosował tylko Grzegorz Braun, za co stratowało go
ogłupiałe  pędzące  w  ukrainofilskim  amoku  stado  sejmowych
baranów. Gdy 8 lat temu Sejm przyjął uchwałę oddającą hołd
„ofiarom  ludobójstwa  dokonanego  przez  nacjonalistów
ukraińskich na obywatelach II RP” – Wierchowna Rada uznała ją
za  „przejaw  upolitycznienia  tragicznych  stronic  ukraińsko-
polskiej  historii,  antyukraińskiej  histerii  i  podważenie
dyplomatycznego  dorobku  na  rzecz  wzajemnego  przebaczenia  i
upamiętnienia  niewinnych  ofiar  konfliktu,  wśród  których  są
Ukraińcy i Polacy”.

Inny, wymowny incydent: Ukrainizacja języka polskiego, poprzez
nakaz  stosowanie  nowotworów  językowych  „w  Ukrainie”,  „do
Ukrainy”, narzucony Polakom przez Radę Języka Polskiego PAN.
Przy czym zmiany w języku (o który Rada statutowo troszczy
się) nakazała deputowana Wierchownej Rady (jedna z 423) z
ramienia partii, która w wyborach otrzymała 5,84% głosów. A
więc chmara nadzwyczajnych i zwyczajnych profesorów, areopag
uczonych  renomowanych  polskich  uniwersytetów  nie  zachowali



się, jak „sługa narodu ukraińskiego, ale jak sługa jednej
Ukrainki, która w liście do Sejmu zażądała takich zmian, bo
„kiedy po polsku pisze się lub mówi ‘na Ukrainę’ my, Ukraińcy,
słyszymy narracje Stalina i Putina”. W liście mamy też inne
cudaczne słowa: „Wierzymy, że dobra, demokratyczna, europejska
Polska zrozumie swojego sąsiada i będzie mogła zdecydować się
na zmianę słowników języka polskiego. Doprowadzi do eliminacji
form  ‘na  Ukrainie’  z  użytkowania  na  poziomie  komunikacji
urzędowej, pracy z dokumentami urzędowymi, a także z języka
każdego  Polaka”.  Jest  też  deklaracja  gotowość  do
przeprowadzenia w Polsce „misji edukacyjnej”. Szanujmy nasz
język.  Nie  pozwólmy,  żeby  obcoplemieńcy  zmieniali  go  w
lingwistyczny śmietnik tak, jak było z Jidysz i tak, jak jest
z Chachłackim, bo tak nazywa się twór językowy używany na
Ukrainie,  w  tym  przez  inkryminowaną  deputowaną,  gotową  do
przeprowadzenia w Polsce „misji edukacyjnej”.

W najbliższym czasie zagrożenie rosyjskimi tankami jest mało
realne.  Ale  realnym  jest  agresywnie  forsowana  przez  Kijów
antypolska polityka historyczna. Przy czym ukraińscy dyplomaci
są bardzo asertywni, by nie powiedzieć – agresywni. W dodatku
wzmocnił ich były ambasador w Berlinie. Przypomnijmy – gdy
Andrij Melnyk, na zarzut, że Ukraińcy „dokonywali masakr na
Polakach” odpowiedział: „podobne masakry dokonywane były przez
Polaków na Ukraińcach, dziesiątki tysięcy, a Ukraińcy byli
uciskani przez Polaków w tak okrutny sposób, że trudno to
sobie  wyobrazić”  (i  gdy  zrównał  Polskę  z  hitlerowskimi
Niemcami i Związkiem Sowieckim), odezwał się Zbigniew Rau:
Odbyłem  rozmowę  z  moim  przyjacielem  Dmytro  Kuleba.
Podziękowałem  mu  za  szybką  publiczną  interwencję  w  tej
sprawie.  A  na  czym  owa  „szybka  interwencja”  polegała?  Na
wpisie  jakiegoś  urzędniczyny,  w  którym  nie  było  słowa
‘przepraszam’ i który wybrzmiał jak kpina: „Słowa ambasadora
są jego osobistym zdaniem”. Rau w ogóle nie zareagował, gdy
jego  „przyjaciel  Dmytro  Kuleba”  pokazał  Blinkenowi  mapę  z
Przemyślem w granicach Ukrainy.



Z kieszeni polskiego podatnika rokrocznie wyciekają 2 miliony
dla „Naszego Słowa”, które zamieszcza banderowską symbolikę i
zaprzecza ludobójstwu na Polakach. Ale do takiej roboty nie
potrzeba ukraińskiej gadzinówki, bo są inne gazety ukraińskie
dla Polaków, też futrowane z kasy państwowej, też wpisujące
się w hasło „sława Ukrainie, a Polsce na pohybel”. Samuel
Pereira, główny kreator polityki informacyjnej TVP, wygłosił
komentarz: „Jeśli wiceminister ukraińskiej dyplomacji Andrij
Melnyk  chce  poprawić  sobie  wizerunek  wśród  Polaków,  to
wchodzenie w interakcje z antyukraińskimi szurami (a tym samym
uwiarygodnianie  ich)  nie  jest  najlepszym  pomysłem”.  Tomasz
Terlikowski,  po  uderzeniu  ukraińskiej  rakiety  w  Przewodowo
napisał: „Dla ofiar państwowy pogrzeb, dla ich rodzin pomoc
psychologiczna.  Ukrainie  zaś  jeszcze  więcej  pomocy,
solidarności,  broni  i  wsparcia.  Rozum  i  serce  po  stronie
Ukrainy”. Ten sam wcześniej ogłosił na łamach gazety mającej w
tytule „Polska”: „Polska nie jest państwem narodowym, Polska
jest  rzeczpospolitą,  rzeczą  wspólną  Polaków  i  Ukraińców,
Polaków i Żydów, Polaków i Ormian, Niemców i Litwinów. Tych,
którzy się tu urodzili, i tych, którzy chcą tu zostać. To jest
w Polsce piękne, a nie endeckie mrzonki”.

Przerzucanie odpowiedzialności z UPA na Rosjan zapoczątkował
Bronisław  Komorowski,  w  wywiadzie  „Za  Wołyń  odpowiadają
Sowieci”. Zainspirował go do tego ukraiński aktywista Mirosław
Czech,  który  w  „Wyborczej”  stwierdził:  „Sowieci  poszczuli
Niemców na ukraińskich policjantów, w ich miejsce przyszli
Polacy. Spirala mordów się nakręciła. Rosyjscy agenci działali
według precyzyjnie ułożonego planu”. Kropkę nad „i” postawił
Antoni Macierewicz, mówiąc w TVP Info: „Prawdziwym wrogiem,
który  rozpoczął,  i  który  użył  ukraińskich  sił
nacjonalistycznych do tej straszliwej zbrodni ludobójstwa jest
Rosja. To tam jest źródło tego straszliwego nieszczęścia”.

Gdy  gościliśmy  w  Warszawie  konferencję  antyirańską,  świat
dowiedział  się  od  sekretarza  stanu,  że  bohaterem  narodów
amerykańskiego i polskiego nie są Kościuszko i Puławski, lecz



Frank  Blajchman,  funkcjonariusz  UB,  nadzorca  stalinowskich
łagrów  i  herszt  bandy  rabunkowej.  Dziś  inny  „strategiczny
sojusznik” każe nam uznać, że bohaterem Obojga Narodów jest
Zełenski i Bandera. Bo jak widzimy, kogo zrobili wiceszefem
MSZ,  to  nic  innego  na  myśl  nie  przychodzi.  Żeby  chociaż
zadekretowali  bohaterstwo  Zełenskiego  zamiast  Bandery.  Żeby
chociaż zamiast pomników żydożercy stawiali pomniki Żyda. Ale
gdzie  tam  –  pomniki  Zełenskiego  będą  stać  obok  pomników
Bandery. Przy czym ustalmy – wytłumaczeniem nie jest to, że
Naczelnik lubi małych ludzi i lubi koty, bo – w odróżnieniu od
małych ludzi – koty liżą dupę tylko sobie. I jeszcze jedno –
Zełenski rozpoczął karierę polityczną jak komik, a kończy jak
prezydent z hasłem: „Jak zakończymy wojnę to cała Ukraina
będzie wyglądała jak wielki Izrael”. A Duda? Rozpoczął jak
prezydent, a kończy jak komik z hasłem: „Tu jest Polin”.

Gdy ukraiński IPN ogłosił, że „Siły Zbrojne Ukrainy kontynuują
tę  samą  walkę,  jaką  prowadziła  UPA”,  gdy  ukraiński  Sąd
Najwyższy  uznał,  że  symbol  dywizji  SS-Galizien  nie  jest
nazistowski”, gdy doradca prezydenta Zełenskiego ujawnił, że
„Polacy  zgodzili  się  zapomnieć  Rzeź  Wołyńską”,  nie  było
dementi polskiego MSZ. A Duda? Głosił, że „trudna historia obu
narodów  straciła  znaczenie  w  obliczu  konieczności
zjednoczenia”. Wygłosił też na Placu Zamkowym w Warszawie:
„Stało się coś, o czym powiedział ostatnio prezydent Ukrainy,
że wobec tego, co zrobili Polacy cała historia jest nieważna”,
co w praktyce oznaczało, że Zełenski wybaczył nam zbrodnię na
Banderze  i  że  będziemy  mieć  pomniki  UPA  w  Polsce  i
przepraszanie Ukraińców za „polski kolonializm”. A sojuszników
znajdą w noblistce Tokarczuk, w posłach w Sejmie, ekspertach
rozmaitych  klubów  jagiellońskich,  w  kardynale  Nyczu,
redaktorach „Gazety Polskiej”, a nawet w działaczach prawicy
narodowej, jak ten, który rzucił Polakom w twarz, „kto dziś
wymachuje  Wołyniem  jest  skurwysynem”.  No  i  w  polskich
dyplomatach,  którzy  wprost  wyręczają  ambasadę  Ukrainy  w
wyciszaniu  wszelkich  głosów  domagających  się  stawiania
polskich interesów wobec Kijowa.



11  Listopada,  Festiwal  Niepodległej,  na  scenę  muzyczną  na
dziedzińcu  Uniwersytetu  Warszawskiego  zawitali  artyści
członkowie kapeli ENEJ i odegrali prymitywną, kaleczącą uszy
podróbkę cygańskich rytmów. Ale nie w tym rzecz – okazuje się,
że zespół nazwę przyjął na cześć ukraińskiego zbrodniarza,
który  własnoręcznie  odrąbywał  Polakom  głowy.  „Enej”  to
pseudonim  Petro  Olijnyka,  pułkownika  UPA,  który  kierował
masowymi mordami na Polakach. Jeszcze gorsze wrażenie robiły
teksty piosenek, rojące się od skojarzeń związanych z mordami
na  Wołyniu.  No  i  ten  ukraiński  haft  na  łachach  artystów,
nawiązujący do czerwono-czarnych barw UPA. Musieli mieć niezły
ubaw, spoglądając ze sceny na tłum podrygujących Polaków (i na
prezydent Warszawy, który zespół zamówił i opłacił). Myśleli
sobie: dziś potańczysz, a jutro odrąbię ci łeb. Z okazji dnia
niepodległości Ukrainy, Trzaskowski zorganizował fetę na Placu
Zamkowym,  podczas  której  wygłosił  podniosłą  mowę  w  języku
ukraińskim.  Bo  jak  się  okazuje,  potrafi  obchodzić  godnie
święta narodowe. Pod jednym wszakże warunkiem, że nie są to
święta polskie. A Enej jak Polakom śpiewał, tak śpiewa.  

Do  promocji  Polski  w  świecie  powołane  zostały  instytuty
kultury  polskiej.   Dyrektorem  takiego  instytutu  w  Kijowie
został Robert Czyżewski, chwalący się ukraińskimi korzeniami
apologeta banderowców, autor słów: „Strona polska również nie
jest bez winy (…) nie chcemy dostrzec, że reakcja, odpowiedź
polska w latach 1944/45 była brutalna i również naznaczona
akcjami  o  charakterze  zbrodni  wojennych”.  Przywołajmy  też
słowa Piotra Skwiecińskiego, dyrektora instytutu w Moskwie:
„Dla Polski lepiej jest, żeby w Kijowie rządzili nie tylko
banderowcy, ale nawet sam Bandera, niż odbudowa imperium”.
Przypomnijmy  jeszcze,  że  mająca  w  tytule  słowo  „Polska”
ukraińska  gazeta  dla  Polaków  pisał:  „Lepsza  jest  Ukraina
banderowska, niż Ukraina sowiecka”, a jeden z pracujących dla
niej  ekspertów  pisał:  „Idea  jagiellońska  to  idea  Polski
wielkiej, wielonarodowej, swymi granicami sięgającej niemal po
mury Kremla i po stepy Zaporoża, której obywatele wznosili
modły  w  kościołach,  cerkwiach,  zborach,  meczetach  i



synagogach.  Rzeczpospolita,  jako  związek  Polaków,
Białorusinów, Ukraińców i Żydów powinna wrócić na polityczną
mapę świata”.

Słudzy narodu ukraińskiego w MSZ zalecili polskim placówkom
dyplomatycznym aktywne służenie polityce historycznej Ukrainy.
I tak – Adrian Kubicki zwołał w siedzibie polskiego konsulatu
w  Nowym  Jorku  panel  dyskusyjny  „Kryzys  emigracyjny  na
Ukrainie”. To ten sam, który u zarania swej misji ogłosił:
„Diasporę  żydowską  w  nowojorskim  okręgu  konsularnym  należy
włączyć w definicję Polonii”. I wszystko poszło jak z płatka –
całą swą konsularną aktywność nakierował nie na amerykańskich
Polaków i umacnianie ich tożsamości narodowej, ale na obcą
grupę etniczną, wrogo nastawioną do Polski. I czy dziś nie
czas na apel: Diasporę ukraińską włączyć w szeroką definicję
Polonii? Konsul generalny RP w Chicago Paweł Zyzak wraz z
konsulem Ukrainy otwarli wystawę „Mamo, ja nie chcę wojny”. To
zestawienie  przechowywanych  w  polskich  zasobach  historyczne
rysunków polskich dzieci z roku 1946, będących zapisem ich
przeżyć  z  czasu  wojny  i  okupacji  niemieckiej,  oraz
współczesnych rysunków dzieci ukraińskich, związanych z wojną
toczącą się obecnie na Ukrainie. A było to w dzień po tym, gdy
na terenie wsi Przewodów zginęło dwóch Polaków po eksplozji
ukraińskiej rakiety.

Kiedy  kilka  tygodni  temu  pojawiła  się  informacja:  nasz
„strategiczny partner” wykonał wiekopomny gest – zezwolił na
poszukiwania,  ekshumację  i  upamiętnienia  polskich  ofiar,
szybko okazało się, że zgoda dotyczy tylko dawnej wsi Puźnik
koło Buczacza i otrzymał ją nie IPN, czyli instytucja do tego
powołana, ale Fundacja Wolność i Demokracja, i że jak nie
było,  tak  nie  ma  zgody  na  ekshumację  dziesiątków  tysięcy
Polaków  z  tysięcy  dołów  śmierci  i  chrześcijański  pochówek
ofiar UPA. Okazało się też, że nie chodzi o ekshumację, bo
groby pomordowanych w Puźniku są od dawna znane. Wyszło też na
jaw,  że  w  tym  wszystkim  chodziło  jedynie  o  propagandowe
ocieplenie  wizerunku  Ukrainy  i  wypromowanie  szefostwa



Fundacji. Założona przez obecnego ministra Michała Dworczyka,
w stu procentach finansowana przez Kancelarię Premiera oraz
spółki skarbu państwa (64 miliony w latach 2017-21) – chociaż
ma  w  statucie:  Pomoc  Polakom  na  Wschodzie;  kultywowanie
pamięci o polskim dziedzictwie kulturowym i polskiej historii
Kresów;  wspieranie  rozwoju  oświaty  polskiej  –  zajmuje  się
wyłącznie pomocą dla Ukraińców i szczyci się: wyekspediowaniem
na Ukrainę blisko 100 „TIR-ów” z pomocą humanitarną; ewakuacją
7,2 tys. ukraińskich rodzin z kompleksowym wsparciem rzeczowym
i finansowym; pomocą dla kilkunastu szpitali wojskowych.

Ambasador  Ukrainy  w  Polsce,  występując  z  okazji  święta
niepodległości Ukrainy na tle pomnika Powstania Warszawskiego,
porównał Ukraińców walczących z rosyjską armią do powstańców
warszawskich:  „Jak  powstańcy  warszawscy,  dziś  żołnierze
ukraińscy stanęli do nierównej walki z brutalnym wrogiem. Jak
powstańcy warszawscy, dziś potrzebujemy jak najwięcej broni. I
jak powstańcom warszawskim, dziś nam, Ukraińcom i Ukrainkom,
nie  brakuje  odwagi  i  determinacji  w  walce  o  wolność  i
niepodległość”.  Ambasador  ujawnił,  że  jego  przełożony,
odwiedzając  Muzeum  Powstania  Warszawskiego  był  bardzo
wzruszony, widząc Warszawę zniszczoną w czasie II Wojny” i
porównał obraz Warszawy z powstania do tego, co dzieje się w
Mariupolu.  Inne  medialne  świństwo  –  wiceminister  Paweł
Jabłoński,  komentując  doniesienia  o  odkryciu  grobów
w  ukraińskim Izjum, wydurnił się na Twitterze: „Przerażające.
I nie da się nie porównać tego do Katynia”. A żeby było
jeszcze  straszniej,  portal  „wPolityce”  ocenił:  „Mocny  wpis
Jabłońskiego”.

Jakim trzeba być głupkiem, żeby stawiać znak równości między
Izjum a Katyniem! Jaką trzeba być kanalią, żeby przyrównać
zniszczenia Warszawy do zniszczenia kilka chałup w Mariupolu
lub tak, jak „Gazeta Polska”, zorganizować Marsz Żołnierzy
Wyklętych  w  barwach  ukraińskich!  Przypomnijmy:  Ukraińcy
mordowali powstańców i ludność cywilną Warszawy, a Rosjanie
przeprosili  za  Katyń,  odtajnili  dokumenty,  wybudowali



mauzoleum,  sfinansowali  budowę  cmentarza,  na  którym  Putin
złożył  wieniec.  A  co  do  Izjum,  to  po  jego  „wyzwoleniu”
natychmiast przystąpili do „derusyfikacji ulic” i już tam mamy
aleję Bandery i ulicę Szuchewycza.

Impuls partaninie dał Duda, reklamując wystawę zestawiającą
zburzoną Warszawę z kilkoma chałupami w Mariupolu. Nic też
dziwnego,  że  prezes  Reduty  Dobrego  Imienia  poczuł  się
uprawniony  do  wpisu:  „Ukraińcy  mają  teraz  swoje  Powstanie
Warszawskie”.   Podłączył  się  też  pod  inne  świństwo  –
przerzucania  na  Rosjan  odpowiedzialności  za  mordy  rezunów.
Portal „wPolityce” informował: „Maciej Świrski, twierdzi, że
za ludobójstwo Polaków na Wołyniu i w Małopolsce Wschodniej
odpowiedzialni mogą być sowieci. Naturalną konsekwencją takiej
tezy  byłoby  zniesienie  albo  przynajmniej  umniejszenie
odpowiedzialności Ukraińców za wybitnie bestialskie zbrodnie
nawet jak na warunki II wojny”. „Są poszlaki o inspiracji
NKWD. Jesteśmy na tropie” – tak inkryminowany opisał to na TT.
Świrski to nie byle kto. To b. prezes utworzonej przez 17
spółek Skarbu Państwa, z zadaniem promowania wizerunku Polski
za granicą Polskiej Fundacji Narodowej, która tylko w latach
2016–19  wydatkowała  254  mln  zł,  ale  nie  potrafiła
przeprowadzić  ani  jednej  porządnej  akcji  broniącej  dobrego
imienia Polski za granicą. To ona zmarnowała wspaniałą okazję
– 100-lecie Niepodległości, bo obchodom nie nadano żadnego
wymiaru  międzynarodowego.  Chyba  że  za  takowe  uznać
wprowadzenie do obiegu znaczka z izraelską flagą i napisem
„wspólne  dziedzictwo”  i  wysłanie  w  rejs  dookoła  świata
zdezelowanego  jachtu,  z  napisem  na  burcie  „Polska  100”.
Świrski to także przewodniczący Krajowej Rady Radiofonii i
Telewizji i członek Rady Dyplomacji Historycznej.

Gdy  Zełenski  przyrównał  ofiary  Mariupola  do  Holokaustu,
izraelskie  media  nie  zostawiły  na  nim  suchej  nitki  –  „to
„balansowanie  na  granicy  negowania  Holokaustu”.  Żydzi  nie
dopuszczają do zrównywania innych ofiar z Holokaustem. My, a
raczej „Nasi”, robimy dokładnie odwrotnie. Nie tylko godzimy



się na wykorzystywanie polskiej martyrologii przez propagandę
innych  państw,  ale  sami  podsuwamy  pomysły.  Powstanie
Warszawskie w służbie Ukrainy to działalność antypolska, to
plucie  Polakom  w  twarz,  to  demolowanie  polskiej  polityce
historycznej. Przypominanie zbrodni na Polakach to nasz główny
oręż w zwalczaniu obowiązującego paradygmatu: Ofiarami wojny
byli wyłącznie Żydzi, a prześladowcami Naziści oraz Polacy, i
ci ostatni muszą za to zapłacić.

Wypowiedź  ukraińskiego  prezydenta  o  „Ukraińcach  ratujących
Żydów podczas II wojny” to nie tylko niesmaczny żart byłego
komika.  Tu  chodzi  o  wysłanie  w  świat  przesłania:  To  nie
Ukraińcy,  ale  Polacy  tworzyli  formacje  pomocnicze  w
niemieckich obozach zagłady; To nie UPA, ale Polacy, uciskając
Ukraińców „w tak okrutny sposób, że trudno to sobie wyobrazić”
przećwiczyli  mordowanie  Żydów.   I  jeszcze  jedno  –  Melnyk
pokajał się wobec Żydów, Polaków nie przeprosił. I czy to nie
jest kopiowanie żydowskiego modus operandi. Ale nie ma tego
złego, co by na dobre nie wyszło. Niechcący przyznał rację
narracji  rosyjskiej  o  potrzebie  denazyfikacji  Ukrainy  –  i
niech Ruscy robią z nim, co chcą. No i piszmy „Rzeź Wołyńska”
z dużych liter tak, jak Żydzi piszą „Holokaust”!

Dbanie  o  wizerunek  własnego  kraju  za  granicą  to  rzecz
niezwykle istotna. Odpowiedzialne za to w Polsce instytucje i
służby państwowe nie wypełniają swej roli, kupczą pamięcią o
ofiarach zbrodni na Polakach, uczestniczą w przedsięwzięciach
jawnie antypolskich. Hańba domowa – tak Jacek Trznadel nazwał
kolaborację bierutowskich elit ze Stalinem w negowaniu zbrodni
katyńskiej  i  przypisywaniu  jej  sprawstwa  Niemcom.  Dzisiaj
hańbą domową jest kolaboracja elit III RP z potomkami Bandery.

Krzysztof Baliński

https://www.bibula.com/?p=138289


Jak  żydowscy  alfonsi
dostarczali dzieci do burdeli
Argentyny

Polski  nie  było  wówczas  na  mapie  Europy,  ale  większość
żydowskich  kobiet  i  dziewczynek  (czasem  12-letnich),  które
trafiły do burdeli Ameryki Południowej, pochodziła z terenów
zamieszkiwanych przez Polaków. Stąd hiszpańskie określenie na
kobiety z Polski: polacas.

W portowej dzielnicy Buenos Aires La Bocca uprawiały nierząd –
jak donosiła prasa – 'na każdym wolnym skrawku ziemi’.

Isabel Vincent opisuje ich losy w książce 'Ciała i dusze’
(wydanie  polskie  –  2006  r.).  Jak  to  się  stało,  że
zainteresowała  się  prostytutkami  z  żydowskich  miasteczek  w
Polsce?

– Przeczytałam w brytyjskiej gazecie żydowskiej informację o
cmentarzu w Inhaumie – opowiada. – Postanowiłam tam pojechać.
Wcześniej pracowałam w Brazylii jako korespondentka 'The Globe
and Mail’, więc dobrze znałam kraj. Nie zdawałam sobie sprawy,
że to będzie aż tak trudne. Z tymi kobietami wciąż wiąże się
wstyd. Kiedy wreszcie udało mi się trafić na ślad jednej z
prostytutek i dotarłam do jej krewnych, nikt nie chciał ze mną
rozmawiać. Dostawałam sygnały z gminy żydowskiej, żebym nie
pokazywała tej hańby. Kiedy jednak książka w listopadzie 2005
roku wyszła w Kanadzie, Kanadyjska Gmina Żydowska dała mi
prestiżową nagrodę w dziedzinie historii.

https://ocenzurowane.pl/jak-zydowscy-alfonsi-dostarczali-dzieci-do-burdeli-argentyny/
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Organizacją, która zajmowała się handlem kobietami z nędznych
miasteczek  Europy  Wschodniej,  było  założone  w  1890  roku
Warszawskie  Towarzystwo  Wzajemnej  Pomocy,  które  oficjalnie
miało  charakter  filantropijny,  skupiało  jednak  wielu  ludzi
zaangażowanych w handel żywym towarem. Macki rajfurów sięgały
od Europy Wschodniej po Szanghaj.

Dopiero w 1928 roku polskiemu konsulowi w Argentynie udało się
zmusić towarzystwo do usunięcia z nazwy słowa 'warszawskie’.
Wtedy  zaczęło  funkcjonować  jako  Cwi  Migdal  –  od  nazwiska
jednego z fundatorów.

Vincent  podkreśla,  że  nie  tylko  Żydzi  zajmowali  się
prostytucją i białym niewolnictwem. 'W tym czasie również inne
gangi handlowały kobietami z całej Europy i Azji. Historycy
twierdzą, że w procederze największą rolę odgrywały Japonki i
Chinki. Ale cechą wyróżniającą Cwi Migdal, która zapewniała
sukces, jest to, iż wabili ubogie Żydówki, kusząc je wizją
ślubu w synagodze’.

Żydowscy  sutenerzy  zakładali  własne  synagogi  i  cmentarze.
Oficjalnie  odrzuceni  przez  żydowską  społeczność  tworzyli
własne organizacje charytatywno-religijne. Tak było w Nowym
Jorku czy Sao Paulo.

Polacas nie miały szans na rehabilitację wśród społeczności
żydowskiej ani za życia, ani po śmierci. 'Jest napisane, że
jeżeli córa Izraela zejdzie z dobrej drogi, cała ziemia wokół
niej płonie’ – powiedział Isabel Vincent żydowski dziennikarz
Zevi Ghivelder.

W  Rio  de  Janeiro  same  prostytutki  założyły  towarzystwo
dobroczynno-pogrzebowe.  Biedne  kobiety,  ofiary  przemocy,
analfabetki potrafiły zorganizować się tak, by na starość mieć
wsparcie, a w chwili śmierci godny pochówek. Powstało w 1906
roku i nazwało się Towarzystwem Prawdy. Działało nieprzerwanie
do lat 70. XX wieku.

Prostytutki kupiły kawałek ziemi w Inhaumie i założyły ten



cmentarz. Same przygotowywały ciała swoich sióstr do pogrzebu.
Same  odprawiały  ceremonię  symbolicznego  oczyszczenia  przez
powtórzenie słów: 'Jesteś czysta, czysta, czysta’.

(…)Izaak  Buroski  pochodzi  z  Rosji,  ale  kiedy  z  Ameryki
Południowej  wraca  w  rodzinne  strony,  może  grać  rolę
argentyńskiego farmera, złotnika z Brazylii, przedsiębiorcy z
Łodzi czy Berlina. Elegancki pan z Ameryki, doskonałe oko.
Nawet w skromnej, ubogo ubranej dziewczynie potrafi dostrzec
materiał, który pomnoży jego majątek.

13-letnią Zofię Chamys wypatruje w Warszawie. Jest rok 1890.

– Szukam pomocy kuchennej dla matki – taką wersję przedstawia
jej ojcu. Proponuje jako zaliczkę za pierwsze pół roku służby
równowartość rocznych dochodów całej rodziny i nie nalega.
Ojciec  stanowczo  odmawia,  ale  po  chwili  zmienia  zdanie.
Dziewczynka idzie z obcym mężczyzną, ma nadzieję, że teraz
czeka  ją  lepsze  życie.  Buroski,  'najpiękniejszy  mężczyzna,
jakiego widziała w życiu’, zabiera ją do Łodzi. Kiedy po nocy
spędzonej z Izaakiem budzi się w pościeli poplamionej krwią,
wierzy w jego słowa: 'Teraz jesteś moją żoną’. Jest dzieckiem
i myśli, że tak się zostaje żoną.

Trafia do burdelu, jednego, drugiego. Potem 'mąż’ wywozi ją do
Buenos Aires do lupanaru prowadzonego przez Madame Natalia. Ta
każe jej przechadzać się po uliczkach i wypatrywać klientów.
Kiedy Zofia buntuje się po raz pierwszy, idzie na komisariat.
Ale policjant, najpewniej przekupiony przez rajfurów, każe jej
słuchać męża.

Dziewczynka tak długo płacze, że w końcu ma obiecany powrót do
domu. Ale Buroski nie wypuszcza jej z rąk. Oszukuje ją, że
płynie do Europy, a dopływają do Brazylii. Każe jej obsługiwać
najgorszych klientów. Katuje ją. Zofia znowu idzie na policję
i składa skargę na męża (jej zeznania przetrwały; opublikował
je  brazylijski  dziennikarz  Francisco  Ferreira  da  Rosa,  a
później Isabel Vincent).



(…)Według dostępnych danych (Jayme Brener 'Jerusalem Report’,
1966) do Brazylii pierwszy statek z młodymi Żydówkami dotarł w
1867 roku.

Przypłynęło na nim 69 wschodnioeuropejskich prostytutek.

Do 1913 roku w centrum Rio de Janeiro działało 431 burdeli.
Właścicielami połowy byli Rosjanie, Austriacy, Niemcy, Polacy,
a nawet Rumuni. Prawie wszyscy pochodzenia żydowskiego.

(…)W maju 1905 roku w Warszawie doszło do wydarzenia zwanego
pogromem  alfonsów.  Zaczęło  się  od  awantury  na  żydowskim
ślubie, w którym uczestniczył znany sutener Saul Żytnicki.
Weselna kłótnia przerodziła się w miejską awanturę. Żydowscy
robotnicy uzbrojeni w kije, noże, a nawet rewolwery napadli na
kawiarnię na rogu Siennej i Zielnej. Grupy mężczyzn od 200 do
400  osób  przez  trzy  dni  przeczesywały  kamienice  od
Marszałkowskiej do Przyokopowej. Robotnicy wdzierali się do
domów  publicznych,  mieszkań  prostytutek  i  stręczycieli.
Rozbito  150  mieszkań,  ucierpiało  176  osób,  31  trafiło  do
szpitala,  a  pięć  zmarło.  Podobne  napady  miały  miejsce  w
Lublinie i Łodzi.

Amerykański badacz zajmujący się tą problematyką uważa, że
inicjatorką  rozprawienia  się  z  sutenerstwem  była  żydowska
partia socjalistyczna Bund, która chciała w ten sposób położyć
kres  powszechnemu  mniemaniu,  że  to  głównie  Żydzi  są
odpowiedzialni  za  handel  żywym  towarem.

(…)Najczęściej jednak środowiska żydowskie próbowały wyciszyć
temat  handlu  własnymi  kobietami.  Samuel  Cohen,  który
reprezentował  żydowskie  interesy  w  Lidze  Narodów,  podczas
spotkania  w  czerwcu  1922  roku  przekonał  Ligę,  aby  nie
publikować  nazwisk  znanych  handlarzy.  Taki  raport  jednak
powstał.  W  tym  samym  czasie  Europę  obiegły  antysemickie
paszkwile wykorzystujące zawarte w nim fakty. Spowodowało to
jeszcze większe okopanie się Żydów na stanowisku, że tematu
należy unikać.



Jedynie Bertha Pappenheim umiała nazwać problem po imieniu.
Kilkakrotnie  na  początku  XX  wieku  objechała  Galicję.
Twierdziła,  że  źródłem  potężnej  fali  handlu  żydowskimi
kobietami są nie tylko warunki społeczne, ale także niska
pozycja kobiety w judaizmie.

(…)wielki proces żydowskich stręczycieli w październiku 1892
roku we Lwowie przyciągnął uwagę polskich dziennikarzy. 'Akt
oskarżenia dotyczy 27 Żydów i Żydówek, których wyśledzić i
ująć władza zdołała – relacjonował »Kraj «. – Wraz z nimi jawi
się kilkadziesiąt ofiar ich handlu, kilkadziesiąt dziewcząt i
mężatek w wieku od lat 15 do 23.

(…)Prasa  ujawniła  tajny  język  używany  przez  handlarzy.
Dziewczęta ładne i młode to 'sztuki jedwabiu’ albo 'dywany
smyrneńskie’. Uderzające piękności – 'krzyże brylantowe’ albo
'szkatułki z perłowej macicy’. Brzydkie i niezgrabne nazywa
się 'workami kartofli’.

(…)informacje  o  konkretnych  sprawach,  aresztowaniach  i
rozprawach sądowych nadal z trudem przebijały się do gazet i
świadomości społecznej. W dokumentach z kancelarii gubernatora
piotrkowskiego z lat 1899-1900 można natknąć się na materiały
dotyczące 'żydowskiej szajki handlującej kobietami i wywożącej
je  za  granicę’,  ale  nic  z  tego  nie  przedostało  się  do
dzienników.

Dopiero dwa lata później warszawski adwokat Stanisław Posner
(późniejszy senator i polski delegat do Ligi Narodów) dotarł
do akt sądowych i na łamach 'Gazety Sądowej Warszawskiej’
opublikował relację z tego procesu.

(…)Posner opisał też inny proces odbywający się w Bytomiu.
Oskarżonym  o  ciężkie  rajfurstwo  był  Izrael  alias  John
Meyerowicz. Na granicy prusko-rosyjskiej utrzymywał on szereg
agentów dostarczających 'towar wywozowy’. Oficjalnie zajmował
się  handlem  w  branży  cygar,  bielizny  i  ubiorów  damskich.
Wielokrotnie podróżował po Europie. Znał osiem języków. W 1888



roku został aresztowany na dworcu we Wrocławiu.

Obie  te  sprawy  posłużyły  Posnerowi  do  napisania  cyklu  11
artykułów  pod  wspólną  nazwą  'Nad  otchłanią’,  w  których
najpełniej ze wszystkich dotychczasowych polskich publicystów
przeanalizował różne aspekty handlu żywym towarem. W końcu
doszedł  do  przekonania,  że  'cały  ten  diabelski  proceder,
wszystkie jego ogniwa są żydowskie’.

(…)Edgardo Cozarinsky (…)jest autorem wydanej dwa lata temu w
Argentynie książki o prostytutkach z początku ubiegłego wieku
'El rufián moldavo’ (’Rajfur z Mołdawii’). (…)Pytamy Edgardo,
czy w Argentynie nadal uważa się ludzi, którzy podnoszą temat
żydowskiego handlu żywym towarem, za antysemitów?

–  Jeśli  taki  temat  pojawia  się  publicznie,  staje  się
niebezpieczny. Wzbudza podejrzenie, że kryje się za tym coś
innego. Że znowu niektórzy chcą podkreślić, że zepsucie jest
związane z Żydami.

Po opublikowaniu książki Cozarinskiego pojawił się reżyser,
który  chciał  ją  sfilmować.  –  Jego  producenci,  Żydzi,
powiedzieli, że nigdy nie dadzą pieniędzy na taki film.

(…)w roku 1931 władze polskie ogłosiły (raport przygotowany
dla Ligi Narodów) listę 590 handlarzy kobiet, zaangażowanych w
dostarczanie „świeżego towaru” do wciąż funkcjonujących – ale
już nie pełną parą – domów publicznych Argentyny i Brazylii.
Większość osób z tej listy była pochodzenia żydowskiego. Jedna
z bardziej spektakularnych afer, miała miejsce pod koniec lat
20-tych. Niejaki Morris Baskin z Brooklynu, urodzony w Polsce,
zainicjował w roku 1927 lukratywny proceder przestępczy. Otóż
w Nowym Jorku przebywało sporo mężczyzn, których narzeczone
znajdowały  się  wciąż  w  Polsce.  Plan  Baskina  polegał  na
zawieraniu przez niego (i jego ludzi) małżeństw per procura w
imieniu  narzeczonych  z  USA,  na  podstawie  udzielonych
pełnomocnictw. Z aktem ślubu w ręku – poświadczającym obecność
męża w USA – świeżo poślubiona małżonka nie miała kłopotów z



uzyskaniem  w  konsulacie  amerykańskim  upragnionej  wizy.  Po
przyjeździe do USA nie trafiała ona jednakże w objęcia męża,
lecz – pod wpływem groźby, a niekiedy przemocy fizycznej i
zgwałcenia  –  do  jednego  z  domów  publicznych,  których
właściciele współpracowali z gangiem. Baskin zdołał pozyskać
do przestępczej działalności rabina z podwarszawskiego Wawru,
który za 50 USD udzielał małżeństwa per procura, jak również
zastępcę  konsula  amerykańskiej  ambasady,  nazwiskiem  Harry
Hall, który zaopatrywał gang we wszelkie niezbędne dokumenty i
zapewniał  bezproblemowe  udzielanie  wiz.  Po  rozbiciu  gangu
Baskina, okazało się, iż w samym tylko roku 1929, w wawerskim
kahale  zarejestrowano  15  małżeństw  per  procura,  z  osobami
przebywającymi w USA.

Źródło

Blinken  przypomina  Polsce  o
niezapłaconych rozszczeniach

Polska, Węgry i Chorwacja są wśród krajów, które wciąż mają
najwięcej do zrobienia.

Jak  widać,  sprawa  niezapłaconych  przez  Polskę  żądanych
kwot  nie  została  zapomniana  przez  amerykańską
administrację. “Wymuszenie rozbójnicze” ( określenie Grzegorza
Brauna)  nazywane  w  mediach  “żydowskimi  roszczeniami”  jest
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wciąż niezrealizowane przez Polskę. W tym przypadku  chodzi
nie  tylko  o  zwrot  własności  prawowitym  właścicielom,  lecz
nieobecne w prawie cywilizowanych krajów roszczenie wypłaty
odszkodowań  uzurpatorom  za  mienie  bezspadkowe,  które  w
przypadku  nie  żyjących  właścicieli  majątku  przechodzi  na
własność państwa.

Niektóre kraje nie zdołały przyznać odszkodowań lub procesów
restytucyjnych. Inne ograniczyły te możliwości do własnych
obywateli.  Z  kolei  inne  stworzyły  tak  skomplikowane
procedury, w praktycznie nie sposób się w nich rozeznać.

– powiedział sekretarz stanu USA, Antony Blinken /kresy.pl/ w
przemówieniu skierowanym  do uczestników drugiej konferencji
na temat tzw. restytucji mienia żydowskiego w Terezinie w
Republice Czeskiej.

Antony  Blinken  jest  zwolennikiem  realizacji  amerykańskiej
ustawy  447.  Proces  ten  monitoruje  Światowa  Organizacja
Restytucji  Mienia  Żydowskiego  (WJRO).  “wykazując  wolę
przyjęcia różnych kwot w związku z majątkiem pozostawionym
bezpotomnie przez Żydów w Polsce na skutek Holocaustu, a na
mocy polskiego prawa należącego do skarbu państwa.” Ustawa
JUST.

Dlaczego USA nie żąda podobnej wypłaty od Ukrainy?  Dr Lucyna
Kulińska uważa, że ten proces zaczął być już realizowany na
Ukrainie w formie zagarnięcia ziem przez światowe koncerny.
Przypomina również o żydowskim pochodzeniu sekretarza stanu.
Dziadek Blinkena ze strony ojca był ukraińskim Żydem z Kijowa
/źródło/Porozumienie ponad Polakami/

Źródło
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Handełesy się złoszczą

Ajajajajajajaj! Gewałt! Co to będzie? Tak pięknie rozwijająca
się rewolucja komunistyczna może popaść w paroksyzmy, które
doprowadzą do recydywy… No właśnie – recydywy czego? Recydywy
normalności. Czy ta jedna jaskółka zwiastuje wiosnę znękanej
ludzkości, czy też będą to los ultimos podrigos  cywilizacji,
po których nastanie noc okrutnego terroru? Tego jeszcze nie
wiemy, ale choćby po nożycach, jakie odezwały się po lekkimi
uderzeniu w stół widać, że wszystko jest możliwe. Mam tu na
myśli Elona Muska, a właściwie transakcję zakupu Twittera. Już
wcześniej, to znaczy – od kwietnia br. zaczął skupować akcje
Twittera, aż wreszcie, po rozmaitych perypetiach, kupił 100
procent akcji za 44 mld dolarów.

Wydawałoby się, że wszystko jest w jak najlepszym porządku; on
nie ukradł, tylko kupił, a posiadacze akcji mu je sprzedali, a
nie oddali, bo ktoś przystawił im do głowy pistolet. Jednak ta
transakcja  wywołała  nie  tylko  oburzenie,  ale  i  objawy
wścieklizny  w  środowiskach  totalniackich,  dotychczas
ukrywających  się  pod  maską  szermierzy  wolności,  zwłaszcza
wolności słowa.

Dotychczas największym wyczynem ścisłego kierownictwa Twittera
było  zablokowanie  konta  urzędującego  prezydenta  Stanów
Zjednoczonych Donalda Trumpa, a jemu nie wolno było nawet
jęknąć. Ten incydent pokazuje, że nie tylko w Korei Północnej
panuje wolność słowa rozumiała w sposób zgodny z zasadami
politycznej poprawności, czyli marksizmu kulturowego, który od
1968 roku odbywa triumfalny pochód przez świat, a przynajmniej
tę jego część, w której panoszą się “starsi i mądrzejsi”, od
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XIX wieku pozostający w awangardzie komunistycznej rewolucji.

Lektura  “Zasad  Twittera”  utwierdza  w  przekonaniu,  że
dotychczas można było prezentować tam tylko poglądy i opinie
jedynie słuszne, zatwierdzone do dyskursu publicznego przez
Sanhedryn, a egzekwowane przez ochotniczy Korpus Rewidentów
Cnoty,  szczodrze  futrowany  między  innymi  przez  starego
żydowskiego grandziarza finansowego  Jerzego Sorosa. Co Soros
z tego ma – to sprawa osobna – ale pewne światło rzuca na to
opinia agenta brytyjskiego wywiadu w Piotrogrodzie, którą w
swoich pamiętnikach “Na skraju imperium” przytacza Mieczysław
Jałowiecki.  Ten  agent,  człowiek  wykształcony,  absolwent
Oxfordu,  twierdził,  że  komunizm  jest  najprostszym  sposobem
uchwycenia i utrwalenia panowania mniejszości nad większością.
Żydzi i to bez względu na to, czy wierzą w istnienie Stwórcy
Wszechświata, czy też uważają opowieści o Nim za “opium dla
ludu”,  są  przekonani  o  swoim  przeznaczeniu  do  sprawowania
władzy nad światem i to właśnie jest przyczyną, dla której
nawet należący do tej nacji plutokraci wspierają komunistyczną
rewolucję.  Jak  pamiętamy,  po  odstąpieniu  od  strategii
bolszewickiej,  promotorzy  komunistycznej  rewolucji,  idąc  za
radą Gramsciego uznali, że jednym z najważniejszych jej celów
jest  uchwycenie  panowania  nad  językiem,  czemu  służy
rozciągnięcie  kontroli  nad  systemem  edukacyjnym,  przemysłem
rozrywkowym  i  mediami.  Ponieważ  głupie  goje  nawsadzały  do
swoich  konstytucji  rozmaite  gwarancje,  między  innymi  –
gwarancje  wolności  słowa  –  to  trzeba  je  unieważniać  za
pośrednictwem  regulaminów,  zarówno  na  Twitterze,  jak  i  na
Youtube, którym kierują cukerbergi. W ten sposób stworzony
został pozór, że nawet mechanizmy rynkowe zostały wprzęgnięte
w służbę rewolucji.

Tymczasem wydaje się, że trafiła kosa na kamień, bo Elon Musk
jest  zwolennikiem  wolności  słowa  ograniczanej  jedynie
ustawodawstwem  państwowym,  a  nie  regulaminami  ustanawianymi
przez  firmowe  sanhedryny.  Toteż  jeszcze  tego  samego  dnia,
kiedy stał się właścicielem Twittera, zaczął wywalać na zbity



łeb logofagów, którzy uwili tam sobie nisze ekologiczne i
sięgnęli – jak to nazywa żydowska gazeta dla Polaków – po rząd
dusz, chociaż spora ich część uważa, że żadnych “dusz” nie ma,
a w każdym razie – że oni ich nie mają. Skoro tak, to walka o
“rząd dusz” toczy się o zapanowanie nad umysłami tych, którzy
do posiadania duszy się przyznają, żeby przerobić ich na tak
zwany  “nawóz  historii”.  Jak  wspomniałem,  wydawalo  się,  że
wszystko zmierza w tym właśnie kierunku, a tymczasem ten cały
Musk wywinął taki numer!

Toteż nic dziwnego, że jejmość po przejściach, wśród których
jest  też  epizod  kryminalny,  czyli  pochodząca  ze  Słowacji
komisarz UE, pani Vera Jurova, wyraziła z tego powodu głębokie
zaniepokojenie, bo jużci – Unia Europejska to nic innego, jak
IV Rzesza, która – podobnie jak Rzesza III – jest państwową
formacją  rewolucyjną.  Podobieństwo  to  wyraża  się  m.in.  w
wykorzystaniu  dla  potrzeb  rewolucji  instytucji  unijnych,
podobnie  jak  z  państwowymi  instytucjami  niemieckimi  robił
wybitny  przywódca  socjalistyczny  Adolf  Hitler.  Nawiasem
mówiąc, znajdującą się w “Dziennikach” Goebbelsa pod datą 1943
r. rekapitulację przemówienia Hitlera na zjeździe gauleiterów
NSDAP,  można  śmiało  uznać  za  manifest,  pod  którym  bez
zastrzeżeń mogłyby podpisać się dzisiaj wszystkie europejsy. O
ile pani Vera Jurova tylko głęboko się niepokoi, to biegający
po Krakowie za filozofa pan prof. Jan Hartman, nie posiada się
z  oburzenia,  w  którym  “z  obfitości  serca  usta  mówią”,  to
znaczy  –  nie  tyle  “mówią”,  co  bluzgają  jadem  pogardy  i
nienawiści.  Oto, co napisał: “Musk ostatecznie kupił tt.
Bydło  wszelakie,  naziole,  fanole,  łgarze,  zboki,  świry,
trolle,  mitomani,  agenci,  zwykli  idioci  i  płatni  potwarcy
triumfują.  Serdeczne  gratulacje,  hołoto!”  Tak  przemówił
szermierz  wolności  i  tolerancji.  Tak  wylazła  z  “filozofa”
stara  świnia  totalniacka,  zaprawiona  żydowskim  poczuciem
wyższości.  Skąd  u  diabła  się  ono  wywodzi?  “Z  miszpuchy
cycełesowatej”?

Warto przypomnieć, że pan prof. Hartman, co się przedstawia,



jako “agnostyk i liberał” (“zgoda, ja mogę być leberał, tylko
wy o tem mnie powiedzcie” – deklarował towarzysz Szmaciak),
był jednym z założycieli żydowskiej jaczejki pretensjonalnie
mianującej  się  “Zakonem  Synów  Przymierza”.  W  jakie
“przymierze” mogą wierzyć “agnostycy” – a warto dodać, że
innym  założycielem  był  też  biegający  za  profesora  Jan
Woleński, który tak naprawdę nazywa się Hertrich, co to za
komuny  był  działaczem  Stowarzyszenia  Ateistów  i
Wolnomyślicieli?  “Agnostycy”  to  jeszcze  -jeszcze  –  ale
“ateiści”? Oni mogą chyba wierzyć tylko w przymierze dupy z
batem – bo niby w cóż innego? No i oczywiście – w szmalec,
zwłaszcza w sytuacji, gdy za “ateizm” wtedy jeszcze nikt nie
wybulał. Typowa tandeta żydowskich handełesów – no ale właśnie
teraz oni mają okres dobrego fartu.

Oczywiście do czasu, jednak  o tym jeszcze najwyraźniej nie
wiedzą.

Źródło

Powrót żydowskich roszczeń

W  czwartek  (3.11.2022)  sekretarz  stanu  USA  Antony  Blinken
wygłosił oświadczenie, w którym, powołując się na Deklarację
Terezińska, zażądał od Polski realizacji żydowskich roszczeń
dotyczących  strat  materialnych  poniesionych  przez  Żydów
podczas Holokaustu.

https://www.magnapolonia.org/handelesy-sie-zloszcza/
https://ocenzurowane.pl/powrot-zydowskich-roszczen/


–  Niektóre  państwa  nie  przeprowadziły  procesów
odszkodowawczych lub restytucyjnych. Inne ograniczyły je do
własnych obywateli. Jeszcze inne stworzyły tak skomplikowane
procedury, że są wręcz niemożliwe do przejścia. Polska, Węgry
i  Chorwacja  są  wśród  tych  krajów,  które  mają  przed  sobą
największą pracę do zrobienia – powiedział.

Blinken  wskazał,  że  „kilka  europejskich  rządów  osiągnęło
znaczące  porozumienie  z  ocalonymi”.  Wymienił  Szwajcarię,
Niemcy, Austrię, Francję i Luksemburg, który w zeszłym roku
zobowiązał  się  m.in.  do  restytucji  żydowskiego  mienia
bezdziedzicznego. – Restytucja i odszkodowania to sposób na
upamiętnienie prawdy o nazistowskich zbrodniach – oświadczył
Blinken.

Restitution and compensation through the Terezín Declaration
help to memorialize the truth about Nazi atrocities. We must
continue to speak out about the Shoah, so that its hideous
crimes are #NeverAgain repeated. pic.twitter.com/OKriKV2jgF

— Secretary Antony Blinken (@SecBlinken) November 3, 2022

Jeśli ktoś myślał, że Żydzi odpuszczą sprawę roszczeń, ten był
bardzo  naiwny.  Sekretarz  stanu  USA,  który  nota  bene  jest
Żydem, właśnie przypomniał Polsce, że ma wyskakiwać z kasy,
aby  „upamiętnić  prawdę  o  nazistowskich  zbrodniach”.  Tak
zachowuje się nasz strategiczny sojusznik w czasie wojny z
Rosją,  podczas  której  nie  tylko  wydaliśmy  już  dziesiątki
miliardów złotych na wsparcie Ukrainy, ale przekazaliśmy jej
własny sprzęt wojskowy i narażamy się na odwet Rosji będąc
nieprzygotowanym nie tylko do walki, ale również do ochrony
ludności cywilnej. I na to wychodzi sekretarz stanu USA i
oświadcza, że Polacy mają płacić Żydom za niemieckie zbrodnie.
To powinno dać do myślenia wszystkim tym, którzy budują dziś
zamki na piasku wierząc, że dzięki wsparciu USA powstanie
Wielka  Polska,  która  będzie  rozdawać  karty  w  Europie.

https://twitter.com/hashtag/NeverAgain?src=hash&ref_src=twsrc%5Etfw
https://t.co/OKriKV2jgF
https://twitter.com/SecBlinken/status/1588242735244484608?ref_src=twsrc%5Etfw


Wszystkim tym Blinken właśnie przypomniał, jakie są priorytety
amerykańskiej polityki. Polacy zostali po raz kolejny wskazani
palcem  jako  beneficjenci  zbrodni.  I  dlatego  mają  płacić,
płacić i jeszcze raz płacić.

Tym, którzy mówią, że i tak nie zapłacimy, więc wypowiedź
Blinkena jest bez znaczenia, wyjaśniam, że ta wypowiedź ma
znaczenie,  ponieważ  jest  deklaracją  polityczną.  A  ta
deklaracja  jest  jednoznaczna:  Polska  nie  ma  czystych  rąk,
Polska musi zapłacić Żydom za Holokaust. Tym sposobem jesteśmy
stawiani w jednym szeregu z państwami, które faktycznie weszły
w  sojusz  z  III  Rzeszą  i  faktycznie  były  podwykonawcami  w
zaplanowanym i przeprowadzonym przez Niemców ludobójstwie na
Żydach. Polska, która była ofiarą zarówno III Rzeszy jak i
Związku Sowieckiego, jest systematycznie wpychana do kategorii
katów. I to robi nasz amerykański sojusznik. Nawet wojna z
Rosją nie jest argumentem, żeby nam odpuścić. Natomiast ta
wojna jest argumentem, żebyśmy to my odpuścili Ukraińcom i
milczeli  na  temat  Wołynia  oraz  współczesnej  gloryfikacji
banderowskich zbrodniarzy. Efekt jest taki, że przyjęci do
polskiej szkoły ukraińscy uczniowie żądają ukarania polskiej
nauczycielki,  która  wzięła  udział  w  pikiecie
#StopUkrainizacjiPolski.  Co  więcej,  polska  nauczycielka
dowiaduje się od ukraińskiego ucznia, że ma mylne wyobrażenia
na temat tego kim był Stepan Bandera i Ukraińska Powstańcza
Armia.

Dlaczego po raz kolejny obrywamy po głowie i to od naszego
sojusznika? Dlatego, że Polacy nie postrzegają polityki jako
gry interesów, tylko uważają, że w polityce chodzi o słuszność
i  moralność.  Teraz  słusznym  i  moralnym  jest  bezwarunkowo
wspierać Ukrainę zaatakowaną przez Rosję. A co będzie, gdy USA
zrobi kolejny reset z Rosją? Wtedy słuszne i moralne będzie
usiąść pod płotem i płakać gorzkimi łzami. A Ukraińcy jeszcze
na nas naplują, że za mało im pomagaliśmy. Czy taki scenariusz
jest możliwy? Oczywiście, że tak. Ale każdy Polak, który przed
tym przestrzega, jest natychmiast stygmatyzowany jako „ruska



onuca”.

Mam pytanie do wszystkich, którzy roztaczają wizję pokonania
Rosji raz na zawsze: Ludzie, czy Wy naprawdę w to wierzycie?
Czy  wierzycie,  że  Rosja  zniknie?  Jakim  sposobem?  Ukraińcy
zajmą  Moskwę,  tak?  Przypominam,  że  Polacy  kiedyś  zajęli
Moskwę. I co? I rocznica kapitulacji polskiego garnizonu na
Kremlu jest obecnie w Rosji świętem państwowym obchodzonym 4
listopada  pod  nazwą  Dzień  Jedności  Narodowej.  A  według
cerkiewnej tradycji, jednym z czynników, które przyczyniły się
do  pokonania  Polaków,  było  wstawiennictwo  Matki  Boskiej
Kazańskiej. Taki rosyjski „cud nad Moskwą”.

Bez względu na to, jak bardzo byśmy tego chcieli, Rosja nie
zniknie.  Takie  stwierdzenie  nie  jest  szerzeniem  rosyjskiej
propagandy, tylko chłodną oceną sytuacji. Być może mam za małą
wyobraźnię, ale nie wyobrażam sobie zniknięcia 150 milionowego
kraju posiadającego broń atomową. Owszem, Rosja może zostać
osłabiona, tak jak za czasów Wielkiej Smuty, ale nie liczyłaby
na aż taką zapaść. Ostrzegam, prędzej czy później Zachód i
Rosja powrócą do business as usual, a Stany Zjednoczone będą
na nas coraz mocniej naciskać w sprawie żydowskich roszczeń. I
co wtedy?

Katarzyna Treter-Sierpińska

Dumamy w zadumie

https://wprawo.pl/katarzyna-ts-powrot-zydowskich-roszczen/
https://ocenzurowane.pl/dumamy-w-zadumie/


W  święto  Wszystkich  Świętych  i  w  Dzień  Zaduszny,  kiedy
obowiązuje „refleksja” i „zaduma”, Judenrat „Gazety Wyborczej”
najwyraźniej nałożył cenzurę nie tylko na nowe doniesienia i
apostazjach, ale nawet o bojkotowaniu przez postępową młodzież
lekcji religii. Wprawdzie – ja śpiewali Skaldowie do słów
Agnieszki Osieckiej – „Życie jest formą istnienia białka, ale
w kominie coś czasem załka”, toteż w takie dni lepiej nie
przeciągać  struny,  bo  diabli  wiedzą,  czym  może  się  to
skończyć.  Właśnie  diabli  –  bo  zarówno  apostaci,  jak  i
uczniowie, co to za namową Judenratu bojkotują lekcje religii,
mogą  powędrować  do  piekła,  gdzie  nie  tylko  przez  całą
wieczność  trzeba  będzie  słuchać  kompozycji  „Nergala”,  co
gorsze jest od śmierci, ale w dodatku przez cały czas będzie
bolało. Toteż na tę okoliczność pojawiają się tylko ostrożne,
nostalgiczne  wspomnienia  o  tych  co  „odeszli”  –  bo  słowo:
„umarł”,  nie  jest  w  mondzie  w  dobrym  tonie,  podobnie  jak
słowo: „Żyd”. Dni, w których nad światem unosi się „memento
mori”, to nie jest czas na przechwalanie się apostazjami, czy
bojkotowaniem lekcji religii nawet w sytuacji, gdy Judenrat
właśnie ogłosił wojnę o „rząd dusz”. Jedną stroną wojującą
jest  oczywiście  znienawidzony  minister  Czarnek,  ale  on
przecież nie wojuje z wiatrakami, więc kto stoi po drugiej
stronie frontu? Pewne światło na tę sprawę rzuca okoliczność,
że  jeszcze  niedawno  rząd  dusz  w  naszym  bantustanie
niepodzielnie sprawował Michnikuremek, więc pewnie to on stoi
po drugiej stronie. W tej sytuacji mielibyśmy do czynienia nie
tyle z wojną o rząd dusz, co z podstępną agresją mniejszości
narodowej przeciwko narodowi dominującemu. Ja oczywiście wiem,
że takie przypuszczenie zatrąca o najgorsze myślozbrodnie, ale
z drugiej strony zakładanie, że narodowa mniejszość nie ma
żadnych własnych interesów, które mogłaby realizować kosztem
drugiej strony, byłoby przejawem jeszcze gorszej myślozbrodni
w  postaci  lekceważącego  „antysemityzmu”,  więc  co  szkodzi
zaryzykować? Nic nie szkodzi tym bardziej, że na przykład ja
zostałem już dawno zdemaskowany i to przez samą panią redaktor
Alinę Grabowską, w związku z czym wśród antysemitników mogę
uważać  się  za  prawdziwego  arystokratę,  więc  powtórne



demaskowanie  mnie  przez  wyrobników  Judenratu  wcale  mi  nie
imponuje.  Zresztą  podobnie  zachowywał  się  świętej  pamięci
mecenas Ryszard Parulski, który z racji narodowych poglądów
często  był  oskarżany  o  antysemitismus,  a  wtedy  teatralnym
gestem rozkładał ręce i mówił: „antysemityzm? Piękna idea!”
Gdyby tedy taka postawa się upowszechniła, to kto wie, jak
potoczyłyby się losy wojny o rząd dusz?

Z powodu „zadumy” ucichły nawet potępieńcze swary, przy pomocy
których  obóz  „dobrej  zmiany”  do  spółki  z  obozem  zdrady  i
zaprzaństwa próbuje przekonać obywateli, jakoby między nimi
istniały jakieś trudne do przezwyciężenia antagonizmy. Postawę
wyczekującą  zajął  Donald  Tusk,  którego  rządowa  telewizja
zaprosiła na debatę z panem premierem Morawieckim. Podobno
zaproszenie przyszło w ostatniej chwili, co sztabowi obozu
zdrady i zaprzaństwa dostarczyło dobrego pretekstu do odmowy
udziału. Toteż zaraz otrąbiono sukces, a pan prof. Domański,
który  najwyraźniej  przeszedł  już  na  jasną  stronę  Mocy,
powiedział nawet, że pan premier Morawiecki bez trudu by Tuska
zmiażdżył. Wszystko to oczywiście być może tym bardziej, że
nad Donaldem Tuskiem wisi miecz Damoklesa w postaci odprysku
afery podsłuchowej, ale gdyby nie to, to i on mógłby postawić
premiera Morawieckiego w kłopotliwej sytuacji i to nawet bez
przytaczania  jakichś  argumentów.  Na  przykład  kiedy  Jerzy
Clemenceau,  późniejszy  premier  Francji  w  okresie  I  wojny
światowej, był zamieszany w skandal panamski, jego przeciwnicy
na  wiecach  nie  wysuwali  przeciwko  niemu  żadnych  oskarżeń,
tylko  wykrzykiwali:  „Yes!  Yes!  Yes!”  –  co  sprawiło,  że
Clemenceau  nawet  rzucił  się  pod  pociąg  –  na  szczęście  –
nieskutecznie. Tymczasem na premiera Morawieckiego można by
wytoczyć działa wielkiego kalilbru w postaci kryzysu na rynku
węglowym,  kryzysu  energetycznego,  inflacji  i  amunicję
drobniejszego płazu – ale najwyraźniej Donald Tusk też nie
chce się wystrzelać za wcześnie, toteż na debatę będziemy
musieli poczekać. Nie wiadomo zresztą, czy się doczekamy, bo
na  dobry  porządek  Naczelnik  Państwa  powinien  pozbyć  się
premiera Morawieckiego najpóźniej na wiosnę i zamiast Putina,



to jego obciążyć odpowiedzialnością za wszystkie paroksyzmy
jakie gnębią naszą biedną Ojczyznę. Widocznie jednak potężne
siły, które podczas rekonstrukcji rządu w 2017 roku skłoniły
go  do  spuszczenia  pani  Szydło  na  polityczną  emeryturę  i
wyniesienia na stanowisko szefa rządu Mateusza Morawieckiego,
nadal  mają  na  niego  wpływ,  toteż  mimo  wysiłków  Zbigniewa
Ziobry, premier może pozostać na stanowisku aż do wyborów – no
a potem się zobaczy.

Na  razie  w  rządzie  podnoszą  się  głosy  wskazujące  na
konieczność  akomodowania  się  do  żądań  Unii  Europejskiej  w
kwestii  praworządności,  więc  widocznie  niemiecki  szantaż
finansowy daje się rządowi „dobrej zmiany” coraz mocniej we
znaki, ale wiadomo już, że na praworządności się nie skończy,
bo  w  kolejce  czeka  Karta  Praw  Podstawowych,  a  w  niej  –
zaniedbania  Polski  w  zapewnieniu  dobrostanu  sodomczykom.  A
skoro już o praworządności mowa, to właśnie niezawisłe sądy,
prawdopodobnie  reprezentujące  nierządne  partie  polityczne
„Iniuria”, albo „Themis”, wydają wyroki niekorzystne dla obozu
„dobrej zmiany”. Sąd Apelacyjny w znanym na całym świecie z
niezawisłości i bezstronności gdańskim okręgu sądowym uznał,
że sprawa przeprosin, jakich domaga się od Naczelnika Państwa
pan Brejza z Platformy Obywatelskiej za sugerowanie, iż był
zamieszany w kryminalną „aferę inowrocławską”, może wrócić na
wokandę, bo pan Brejza był „pozbawiony możliwości obrony”.
Ciekawe, czy i ja będę mógł skorzystać z tego precedensu w
sytuacji, gdy niezawisły Sąd Rejonowy dla Warszawy-Żoliborza,
gdzie nigdy nie mieszkałem, skazał mnie wyrokiem nakazowym za
to, że „działając w ramach z góry powziętego zamiaru”, czyli z
winy  umyślnej,  podałem  do  wiadomości  nazwisko  mojej
Prześladowczyni, na rzecz której komornik ściągnął ze mnie
prawie 190 tys. złotych na podstawie wyroku zaocznego, który
został unieważniony, a sprawa wróciła do punktu wyjścia? Skąd
niezawisły sąd zaczerpnął pewność co do mojej winy, skoro nie
widział mnie na oczy, podobnie, jak pani prokurator, a na
policji odmówiłem wyjaśnień – tajemnica to wielka. Ale w walce
o praworządność w Polsce wcale nie chodzi o takie rzeczy,



tylko o to, by sędziowie kolaborujący z Volksdeutsche Partei
mogli podważać autentyczność sędziów kolaborujących z rządem
„dobrej zmiany”, bo o to właśnie chodzi Niemcom, którzy od
2016 roku prowadzą przeciwko Polsce wojnę hybrydową. Putin
destabilizuje  Polskę  za  pośrednictwem  swojej  agentury,  od
której – jak się okazało – w Sejmie aż się roi, a Niemcy
destabilizują  za  pośrednictwem  swojej  agentury,  od  której
chyba się roi w niezawisłych sądach.

Stanisław Michalkiewicz
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